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LODZ, PIĄTEK 15 SIERPNIA 1924 r. 


Opata pocztowa ułszczona ryczałtem. 
ROK 1. 


ÉENA 15 GROSZY 


REDAKCJA i ADMINISTRACJA: ŁÓDŹ, PIOTRKOWSKA 85. 


TELEFON 33. 


SKRZYNKA POCZTOWA 142, 


Warunki prenumeraty: 


„ W administracji, biurach dzienników, kioskach—zł. 8 
z odnoszeniem do domu; zamiejscowa zł. 8 gr. 50. 


Ceny ogłoszeń 


» (W tekście 20 gr. za tekstem 15 gr., 
* Bgr.za wiersz milimetrowy; strona ogłoszeniowa podzielona na 


nekrologi 12 gt. zwycza jne 


8 łamów, Ogłoszenia w kolorach o.50 proc. drożej. Drobne ogłoszenia 5 gr. za wyraz; dla poszukujących pracy 8 gr. za wyraz. 


Syn osławionego Uszera, Henryk Kon 


dezerter z r. 1920 powraca do kraju, 
by objąć dyrekcje Widzewskiej Manufaktury. 


Opinja publiczna domaga się od władz wyjaśnienia, czy p. Henrykowi przysługuje amnestja, a jeżeli 
tak, to niechaj z niej korzysta ten, który uciekł nad brzegi szumiącego Bałtyku w chwili, gdy 
krwią ociekał kwiat mt" *zieży polskiej! 


NA MARTWYM PUNKCIE! 


Mijają tygodnie i miesiące, $ 
Widzewska Manufaktura“ stoi... * 


Za oknem zaś robotnika stoi 


Śmierć — Kostucha, Głód. pod 


ramię ją ujął:.. 

Pukają w szybę i patrzą ry- 
chło li ostatnia poduszka pójdzie 
do handlarza, .bo przyodziewek 
wywędrował już dawno. 

A tymczasem toczą się per- 
traktacje z p. Uszerem Konem. 

Coraz to nowe: warunki, C0- 
raz inne terminy, na które sie z4* 
rząd fabryki nie kwapi przybyć. 

I jakby na urągowisko raz 
„choruje“ p. dyr. Bossak, raz 
znów p. dyr. Maks Kon, to znów 
Uszera niema; władze, mówiąc 
poprostu „kiwa się“, na rozpra- 
wach sądowych Świeci się nieo- 
becnością, byle tylko wygrać na 
czasie, byle zwłokę osiągnąć 
i znów wykręcić się sianem, 
znów wątek sprawy zagubić w 
zagmatwanych kombinacjach za- 
słaniając się angjikami, brakiem 
kapitału na uruchomienie, wresz- 
cie niesłychanie bezczelnemi żą- 
daniami przeprosin obrażonego w 
swym majestacie Maksia Kona. 

Jak długo to potrwa niewia- 
domo! Sprawa utknęła na mart- 
wym punkcie i dziś jasną jest 
rzeczą, że stać na nim będzie tak 
długo, jak zechce prezes Uszer, 
który ma głowę nie od parady! 

Zatarg wszedł w stan chro- 
niczny i mówiąc prawdę, przestał 
już interesować szeroki ogół, 
który biernie przypatruje się te- 
mu, jak Uszer kpi z obowiązują- 
cych ustaw i zdaje się hyć ponad 
prawem Najjaśniejszej Rzeczypo- 


spolitej. 
Na Uszera niema: rady — to 
trudno! Przypatrujemy się tedy, 


jak sprytnie p. Uszer gra ze spo- 
łeczeństwem , w  „ciuciubabkę*, 
jak coraz to nowe wyłania 
„| „kohneepcje uruchomienia“, jak 
zwodzi i za mos ogół prowadzi. 


Tym 


Byłoby to nawet bardzo za- 
bawne, gdyby nie było tak smu- 
tne. 


NOWE PROJEKTY, NOWI 
LUDZIE. 


Ponieważ zatarg- widzewski 
zaognił swym  bezprzykładnym 
nietaktem p. Maks Kon, które- 
go osoba stała Się synonimem 
nienawiści i pogardy śród szero- 
kich warstw robotniczych, szwa- 
gier zaś jego dyr. Bossak nie po- 
siada widać talentów doplomaty-= 
cznych w tym stopniu, by z do- 
statecznem powodzeniem wyłgi- 
wać się za teścia i świecić w cza- 
sie nieobecności, pławiącego się 
w Bałtyku Uszera bezczelnemi 0- 
czyma, tedy p. „Prezes“ obu tych 


| 
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ludzi postanowił do czasu przy- 
najmniej schować. 


Dziś, jak dóniosły już „,No- 
winy“ pewną ' jest. rzeczą, że 
gwiazdy Mąksa Kona i Bossaka 
na firmamencie widzewskim przy 
gasły. 

Meteorem, który je przyćmił, 
jest p. Henryk Kon, od lat kilku 
grasujący w .Gdańsku, dziś ująć 
mający ster nawy widzewskiej w 
swe doświadczone dłonie. 


DLACZEGO P. HENRYK NIE 
POWRACAŁ DO KRAJU? 


Ludzie złośliwi mówią- (ach, 
czegóż nie mówią ludzie złośliwi), 
że w ezasie inwazji pan Henryk 
służył w 86 pp., skąd „przeniósł 
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zawsze powodzi Się dobrze. 


sig“ samowolnie do. żandarmerji 
warszawskiej. 


36 pułk wysłał za Henrykiem 
Konem karty dezercyjne. Wi- 
dząc taki brak poszanowania dla 
dynastji -Uszerowiczów .p. Henryk 
wogóle postanowił „wynieść się* 
z wojska i w czasie, gdy grały 
armaty na polach bitewnych, za- 
żywałi kąpieli morskich, do któ- 
rych ąg odziedziczył po ojcu. 


NAD SINYM BAŁTYKIEM. 


Kto znał zadumany, sędziwy, 
Gdańsk patrycjuszów przed woj- 
ną; ten. Gdańsk, co wsłuchiwał 
się w. głębokie tony dzwonów 
Marienkirche, a. warzą przylepio- 
ny do sztachet ogrodu we Wrze- 
szczu (Langfthr) oklaskiwał kron 


princa, grającego z Pona w tenni- 
sa, lub gapit się na auto jego, 
wystające godzinami przed 
drzwiami Ratskelleru? 

Otóż. dziś Gdańska tego nie- 
ma. Uleciał z niego duch tego; 
który żył w sercu każdej mie- 
$zczki, duch Kronprinca... 

Ostatnie echa turatu kia 
sierskich butów  ekscełanci* vom 
Mackensena utonęły w zatoce. 

Wraz z falanga zbiegów. Ue 
ciekinierów, międzynarodowych 
szantażystów, dezerterów i ob- 
wiesiów z Polski pojawił się w 
Gdańsku pan Henryk, popularnie 
Prinz Heinrich nazwany. 

Począł się kręcić ten nowy, 
Princ, Uszerowiczów kość z ko- 
ści, spekulować, walutować, szy 
berówać, pić, tańczyć shimiy, 
i czekał amnestji, zezwalającej 
dezerterom na powrót do kraju, 
gdy tylko zamilkną ostatnie od- 
głosy kanonady i gdy krew 
wszystka na polach bitew do cna 
już obeschnie i w ziemię wałą- 
knie! 

Niema się czemu zresztą dzi. 
wić. Interesy można robić tylko 
w czasach pokojowych, pocóż 
miał się p. Henryk do kraju śpie- 
szyć?! 

Dziś kiedy ma powrócić, w 
rocznicę nieomal bitwy pod War- 
szawą, ogół dowiedzieć ‘się 
musi, czy p. Henryk Kon podpa- 
da pod amnestję i kto mu prze» 
winy wobec Ojczyzny, której nie 
chciał być synem, darował? 

Na skromne to pytanie, tu- 
szymy sobłe, otrzymamy odpo- 
wiedź. od czynników rządowych. 

Nie przesądzamy ` jednak na- 
razie 'w jakiej mierze kandydatu- 
ra „Prinza Heinricha* wpłynie 
na dalsze perypetje nieszczęsnej 
sprawy zatargu widzewskiego. 

Zobaczymy! 


Str. 2. 


Fon;eczhość 
interwencji, 


Niejednokrotnie już na tem 
miejscu wskazywaliśmy na konie- 
Gzńość _ jaknajszybszego leczenia 
bolączek ekonomicznych, tnapią- 
cych kraj nasz w związkn z 8a- 
nacja finansów. Zastój w prze- 
myśle, bózroboćie, ostre zatargi 
pomiędzy pracą a kapitałem = 
oto szóreg pochodzących z jedné- 
go żródła chorób, które przybie- 
rać poczynają niebezpieczny cha- 
rakter chroniczny. 

Olbrzymi strajk na Górnym 
Śląsku trwa już przeszło dwa ty- 
godnie, przynosząc Państwu stra» 
ty materialne w takich rozmia- 
rach, że zaważyć one mogą w Spor 
sób wielce ujemny na równowa» 
Aze naszego bilansu handlowego. 
Ani jedno z ognisk bezrobocia 
I zastoji nie zostało zlikwidowa- 
ne. Przeciwnie — epidemja za- 
mykamia fabryk pod ladajakim 
pretekstem i wyrziicania na bruk 
setek i tysiecy pracowników: sze- 
rzy się w dalszym ciągu, zakłóca- 
fap łańcuchem zgubnych konse- 


kwencyj całe nasze życie państ- 
wowe. Panowie przemysłowcy, 


przywykli w ciągu lat do hojnych 
kredytów rządowych, które spłar 
eano setkami za miljony, I do nie- 
zdrowych. możliwie jedynie w o- 
kresie inflacyjnym zysków, upra- 
waia najwyraźniej politykę sabo- 
tażu czy.szantażn w skosńthku. do 
czynników państwowych.  Ja- 
skrawym 1 typowym przykładem 
w tym względzie = zname już 
dziś w całej Polsce niebywałe pe- 
rvpetie z uruchomieniem Widzew- 
skiej Manufaktury i zacięta walka 
pp. Konów z rzadem polskim. 

Są to wszystko fakty i obja: 
wy, które muszą I powinny ścią- 
ensć najbaczniejszą uwagę powo- 
łanych otganów rządowych. Głód 

i nędza mas nie są ich dobrymi 
doradcami, ami wogóle elemen- 
tem, pomocnym i pożądanym przy 
umacnianiu zrebów państwowych. 
Szulorzy komunistyczni, „stawia- 
fao na ostatnie karty, potrafią 
przemówić do rzesz zrozpączo- 
nych, dotrzeć do dusz, przeżar- 
tych rdza niedostatku i rozgory= 
ezenia. Dzień każdy niemal przy- 
nosi dowody, że złoto moskiew= 
eria. płymace na propagandę w 
Polsce, procentnje tu i ówdzie i 
wróży jakoby skarbnikom krém- 
lińskim korzyści w przyszłości. 
A przytem nie zapominajmy, że 
jeszcze dwa — trzy miesiące i za- 
cznie stę zima, potęgułaec stokro- 
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łu rom targ, 74 z takim mozołem 
buduiemy od lat 10. 

Stanowisko kapitału zdaje się 
nie pozostawiać żadnych złudzeń. 
Warunki przemysłu, - „„zaofiaro” 
wanie. wspaniąłomyślnie .. przez 
lewjatany łódzkie dążą rsjwyra- 
niej do wydatnego pogorszenia 
warunków pracy i płacy, do 0b- 
niżenia nawet tej nędznej stopy 
życiowej robotnika, którą: wywal- 
czył sobie w rzęsistym pocie czo- 
ła. Pp. przemysłowcy liczą na 
kanitulację bez zastrzeżeń se 
strony wysłodniałych mas robote 
niczych, ale jest rzeczą prawie pe- 
wma, że się zawiodą i usłyszą Od 
portraktuących  organizacyj za- 
wodowych odpowiedz- nie! 

; Wstych okolicżnościach nie 
byłoby, nie zgubniejszego od u: 
prawiania przez rząd w dziedzinie 
stosunków ekonomicznych polity- 
ki bierności i  lalsser-fańire' zmnu. 
Nie wątpimy, że powrót do stoli- 
cy p. premjera Grabskiego i wo- 
góle zbliżający się koniec polity- 
cznej kanikuły wpłyną w widocz- 
nym stopniu na ożywienie i 
wzmożónie działalności rządu w 
charakterze energicznego Banato- 
ra i regulatora niezdrowych sto- 
sunków, panujących dziś wszech- 
władnie pomiędzy pracą a kapi- 
tałem. A tędy właśnie wiedzie 
droga do odwrócenia niebezpie- 
czeństwa, które nam wszystkim 
jednako zagraża. Rz. 


Kocioł konferencji londyńskiej Kipi. 


„NOWINY“ 
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Nr. 


Czas byłby, aby się wreszcie wygadali. 


LONDYN, 14. (PAT). Dzi- 
siejszy dzień można zaliczyć do 
dni przełomowych konferencji. 
Ujawniło się to już wczoraj, gdy 


główni delegaci niemieccu. _fran- 
cuscy i belgijscy po dłużseych 


naradach nad kwestją ewakuacji 
nie osiągnęli porozumienia. Her- 
tot domaga się. aby okupacja 
francuska trwała 
rok, a okres ten można uważać 
zdaniem premijera za maksyma- 

. Jedmak premjer francuski 
mie mógł się zobowiązać do przy- 
jęcia terminu bliskiego. „W odpo- 
wiedzi , ministrowie miemiecty 0- 
świadczyłi, że warunki proponos 
wane przez Herriota są nie do 
przyjecia, jednakże przed powzię- 
ciem decyzji zmuszeni eni są po- 
rozumieć się z rządem w Berlinie. 
Delegacja niemiecka uważa, że 
czas trwania okupacji nie może 
ptzeknoczyć 6-chi miesięcy. 

Drienniki dowiadują Się. Że 
Herriot nie chciał zobowiązać się 
do określenia terminu rozpoczę- 
cia ewakuacji. 


LONDYN, 44. (PAT). Rzad 
angielski  notyfikował rządowi 


niómieckiemu, że od dnia 15 bm. 
na towary przywożone do Anglji 
zgodne z postanowieniem ^ cła ną 
pobierane 

Dała ta 


poczet odszkodowań, 
będą opłaty 26 procent. 


jeszęże jeden” 


jednak jest formalną, cło powyż- 
sze bowiem pobierane b zie p- 
cząwszy od daty wprowadzenia 
w życie zasad Davesa. 

BERLIN, 14. (PAT). W spra- 
wie dzisiejszych postanowień nie- 
miecko-francuskich donosi „„Vos- 
sische Zeitung* z Londynu: Nie- 
miecko-francuskie przeciwieństwa 
w sptwie: militarnej ówakmacji 


jeszcze bardziej się zaostrzyły. 
Ze strony angielsko-amerykań- 


skiej powzięta została akcja po- 
średniczaca, ale nie w kierunku 
delegacji francuskiej lecz w kie- 
runku delegacji niemieckiej, Za- 
tówno Mac Donald jak i ambasa- 
dor amerykański Kellog zalecają 
delegacji niemieckiej przyjęcie 
jednorocznego terminu ewakua- 
cji. Akcja pośrednicząca ma cha- 
rakter nacisku francusko-angiel- 
skiego na delegatów niemieckich. 

W oficjalnym komunikacie an- 
sielskim wydanym drźsiaj rano 
dopatruje się korespondent .„Vos- 
sische Zeitung“  ultimatywnego 
charakteru. 

LONDYN.'14. (PAT). W mia- 
rodajnych kołach angielskich za- 
pównidją, że przedstawienie dele- 
sacii niemieckiej stanowiska So- 
juszników nie miało. charakteru 
ultimatywnego. 

Jak sie zdaje. dzisiejsze popo- 


łudniowe posiedzenie konferencji 
będzie decydujące. 

LONDYN, 14. (PAT). Dzi- 
siejsze posiedzenie głównej dele- 
gacji miało miejsce przy Downing 
Street i trwało przeszło godzinę, 
poczem przybyła delegacja nie- 
miecka. W kołach konferencji 
przypnszczają, że delegaci główni 
dołożą starań, aby ustmąć kontr- 
owersję. 

BERLIN, 14. (PAT). Dzisiaj 
odbyło się. pod przewodnictwem 
prezydenta Rzeszy posiedzenie 
rady ministrów. poświęcone spra- 
wie rokowań londyńskich. W 
kwestji ewakuacji zagłębia Ruh- 
ry, rada ministrów akceptowała 
stanowisko delegacji niemieckiej 
w Londynie, 

BERLIN, 14. (PAT). Według 
doniesień specjalnego korespon- 
denta biura Wolfa, delegacja nier 
miecka w komplecie udała się 
przed południem do Mac Donalda 
dla zapoznania się ze stanowi- 
skiem premjera angielskiego w 
sprawie, ewakuacji zagłębia Ruh- 


ry. 

Mac Donald i obecny ambasa- 
dor amerykański Kellog oświad- 
czyli delegacji niemieckiej, że 
propozycje francuskie muszą być 
przyjęte. 

Następnie delegacja udała się 


Oficjalne sprawoztianie PATa 


z przebiegu rokowań górnoślask 


„złych wynikach 


do Herriota, który podkreślił, że 
propozycja przedstawiona przez 
niego, według której ewakuacja 
ma być zatrzymana jeszcze na je 
den tok od dnia podpisania u- 
kładów w. tej sprawie => jest 0- 
stateczną. 

W dalszym ciągu Herriot od 
mówił kategorycznie 
dalszych szczegółowych rozważań 
tej kwestji, narady jednak nie 
zostały zerwame. Deleracja 
miecka porozamiała się z rządem 
berlińskim i z przywódcami frak 
cji parlamentarnej Reichstagu. 


WszczÓCia 


nie 


Na godz. 17-tą' wyznaczon 
zostało posiedzenie rady 14-tu, 
Na czele nowej partji, pomiędzy 


osobistościami kierowniczemi sto- 
ją: minister gosnodarki państwo- 
wej de Nava i deputowany Was- 
sallo. „Nowa partja przyjmie za- 
pewne nazwe chrzecijańske 
dowej. Partia ta popierać bęfzi: 
rzad faszystowski i zapewne na- 
wiąże stosunki z partin 
ską. Zamierza ona oh 
rerorganizacie. należące dzisiaj 
do partói nonslarów. 

LONDYN. 14 (PAT). . Daily 
Teleoranh" pisze o nowsznym wą. 
stoju 10 
na 
wypadek nieosiaonietia kompro- 
mist 


naró- 


włościan 


Mać nioktó- 


rokowań londvńskich 


konferencji 


ste 


TiO dEn 


8 czy 10 godzin pracy na dzień? Wczorajsze już „Nówiny” przyniosły wiadomość tę od wł. koresp. 


KATOWICE, 14..8. (PAT). 
Rokowania sądu rozjemczego, 
które się rozpoczęły wczoraj o go- 
dzimie ? w sali ratusza trwały do 
godz. -1 i pół w nocy. Ze strony 
związków zawodowych brali u- 
dział pp.: Kot, Rybicki i Jankow* 
ski, ze strony pracodawców: Jun- 
gels, Oheim i Stadnikiewicz, Sę- 
dziowie starosta górniczu Malaw- 
ski i komisarz demobilizacyjny 
Tarnowski. 

Sąd wydał następujący wys 
rok. W hutnictwie, qdzie według 
rozporządzenia. ministra pracy ++ 
opieki spolecznej przedłużono 
czas pracy, zostały obniżone za- 
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robki godzinowe o 20 procent, 
fak, że zarobek za 10-qodztnny 
dzień pracy równa się dawnemu 
zarobkowi za 8-godzinny dzień 
pracy. Dla robotników, mają- 
cych nadal pracować 8 godzin, 
zarobki pozostają niezmienione. 
Węgiel deputatawy obniżono do 
90 procent, czyli zmiżono o 10 
wzalędnie 20. procent.  Wprowa- 
dzono pewne zmiany i przyznano 
prawo do-poboru wepla denutało- 
wego» wszystkim pracwiącym od 
16-90 roku życia, 

W górnictwie czas pracy dla 
górników podziemnych pozostaje 
niezmieniony. Na powierzchni 


e 


Z podróży p. Premiera Grabskiego. 
Pepiczki nie chcą puścić p. Premjera do Jaworzyny. 


KRAKÓW, 14. (PAT), Pisma 
Adorósza, że p. prezes rady. mi- 
nietrów i minister skarbu p. 
Grabski odbywający podróż wa- 
kacyjną po Małonolsce i samo- 
chodóm wzdłuż kraju, przybył 
d. 9-go do Zakopanego w towa- 
rzystwie żony, syna i sekreta- 
rza prezydjum rady ministrów 
D-ra Bron. Legeżyńskiego, Na- 
stepne dwa dni.p. prezes spę* 
dził w Tatrach. W niedzielę 
w towarzystwie rodziny i prze- 
wodniczącego komisji klima- 
tycznej D-ra Jana Diela, p. prè- 
zes rady ministrów odbył wy- 
cieczkę pieszo do Morskiego Oka 
i do Czarnego Stawu. Po śnia- 
dania p. premjer odjechał do 
Doliny Kościeliskiej. W ponie- 
działek wczesnym rankiem p. 
premjer zwiedził Tatrzańskie 
muzeum im. Chałubińskiego i 
szkołę przemysłową, póczetn ša“ 


mochodem odjechał do Morskie- 
go Oka. 

W drodze powrotnej £ 
premier zamierzył zwiedzić 
Jaworzynę i Szmeks, co się 
jednak nie udało z powodu 
sprzeciwu granicznej straży 
czesko-słowackiej mimo prze- 
pustki. 

Wezoraj po obiedzie p. pre- 
mjer zwiedził Zakopane. Dele- 
gacja gospodarzy złożyła hołd 
prómjerowi w imieniu miejsco- 
wej ludności. P. premier za- 
skoczony owacją podziękował 
serdecznie delegacji i pozwolił 
na dokonanie zbiorowego zdję- 
cia fotograficznego. Przed od- 
jazdem p. premier złożył na rę- 
ce: d-ra Diela 100 złotych, jako 
cegiełkę na budowę schroniska 
Polskiego Tow. ' Tatrzańskiego 
w 5-ciu Stawach. 
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Przewidywane są nowe licytacje. 
Nie mają pieniędzy na zapłacenie podatków. 


W dniach 18 do 23 b, m. urzę- 
dy skarbowe przeprowadzą w 
mieście kilkadziesiąt licytacyj w 
różnych firmach w celu osiągnię- 
cia zalegających podatków. 

W pierwszym rzędzie ściąga- 
na jest pierwsza rata podatku 
majątkowego, a następnie poda- 


tek obrotowy. 

Wiele z L ficytacyj 
dojdzie do skutku, gdyż dotyczą 
one kupców, u których panuje 
kompletna stagnacja, nie będą 
więc mogli do tego terminu ze- 
brać odpowiedniej, sumy na za- 
płacenie podatków. 


efektowny czas pracy wynosi 8 
godzin, ż dodatkową przerwą 
półtora-qodż.  „Dziankó” fdzien- 
na szychta) trwać będzie 9 i pół 
godziny na dobę. 

Dia robotników na mowierzch- 
ni nowy czas pracy wchodzi w ży- 
cie 18 bm. W górnictwie zarobki 
są obniżone po 10 procent w sto- 
sunku.do zarobków z czerwca i po- 
cząwszy od lipca br. Pewne po- 
prawkt uzyskane dla maszyni- 
stów wyciąqowych, który podnie- 
siono dodatki na 20, względnie 25 
groszy za godzinę. Co do węgła 
degutatowego obowiązują do- 
tychczasowe normy. - Powyższe 
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Co przyniósł „Nowinom” 
telefon warszawski na- 
szego korespondenta. 

Dziś o godz. 6 rano przubm 
do Warszawy gławkowierch Kry- 
lenko przejazdem do Berlina. 

+ 


Dziś do Sulejówka zqłosili się 
generał dyw. Majewski, inspektor 
artylerji generał Pożerski, celem 
zaproszenia marszałka na obchód. 

Ponieważ Piłsudski leży obło- 
nie chory, odmówił wzięcie u- 
działu w święcie. 

Ed 


Dziś w godzinach popoludnio- 
wych powraca do Warszawy ż po- 
dróży premjer Grabski. 

* 


Wczoraj p. Prezydent Rzeczy- 
pospolitej wyjechał do Sandomie- 
rza na poświęcenie sztandaru 4 p. 
saperów. 

* 

Wyjazd delegacji polskiej na 
posiedzenie Rady Ligi Narodów 
spodziewany jest w połowie przy- 
szłego tygodnia. 


w Teatrze 
Miejskim 
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Dziś nieodwołalnie ostatni pożegnalny występ. 


Bilety w kasie teatru od g.11—2 i od 5- -9 w. pocz. 9 w 


chte 


warunki obowiąznią w no 
i hatnietwie do dmia 30 norześnia 
4 zachowuja moc prawna, O HI. 


nie nastapi wypowiedzenie z ter 
minem 2 tygodniowym. Po 30 


września dopuszczalne jest wypo 
włedzenie pod ` koniec każdego 
miesiąca. 
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Balet nolski wę Wiedniu. 

WIEDEŃ. 14. (PAT), Wczo- 
raj wieczorem ódbył się `t popis 
baletit opery z Poznania przy li- 
cznym udziale publiczności. Wie- 
czór ten uwieńczony został: wiel- 
kim sukcesem. a obecny był na 
nim również poseł pólski, p. La- 
sńcki z nrzednikami noselstwa. 
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Komunikat. 


otwarcie Jolianowa. 


W bieżącym sezonie, w celu 
uprzystępnienia łodzianom mo- 
żności zwiedzenia najpiękniej- 
szego parku, zostanie oddany 
do publicznego $%użytku, park i 
las w Jułjanowie w dniach. 15, 
16'i 17 b. m. to jest dziś, jutro 
i w niedzielę, od godz. T rano 
do godz. 8 wieczorem, (atrakcje), 
wë wszystkie dni przygrywa 
orkiestra. 

Wejście po złotówce dla do- 


rosłych i po 50 gr. dła dzieci 
i żołnierzy. 


Komunikacja tramwajami za- 
pewniona. 22 


Słynny Rosyjski Toatr Artystyczny. 


zytajcie 
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15. VIII. 1920. 


W czwartą rocznice „Lugu rad 


„Dzieci Łódzkie” pod Warszawą spłaciły dług Ojczyźnie. 


Wpomnienie naocznego świadka o ks. Skorupce, kpt. 


DZIECI ŁÓDZKIE. 


Cztery lata temu. Bolszewie- 
kie hordy stanęły u wrót Stolicy, 
ujrzały wieże naszych świątyń i 
zamek królewski; czerwone woj- 
ska doszły do brzegu królowej 
naszych rzek — Wisły i już prze- 
stąpić miały progi Warszawy. 

Wszystko było przygotowane: 
najlepsze pułki przeznaczone na 


„torżestwiennyj wchod w War- 
szawu'', rozesłano Światu, jak on- 


gi Suworow carowej Katarzynie 
wiadomość, że „Warszawa. wzię- 
ta“! Na szczęście przedwczesną, 
bo niespodziewano się oporu i 
walki... 

Zaszczytną rolę w obronie 
Warszawy odegrała 10-ta dywi- 
zja piechoty pod dowództwem 
gen. Żeligowskiego, a w dywizji 
wyróżniające się miejsce zajął 
pułk „Dzieci Łódzkich“ — 28-my 
pułk Strzelców Kaniowskich, któ 
remu przypadło zadanie przepro- 
wadzić najzaciętsze walki z bol- 
szewikami. 


10-ta dywizja przeszędłszy 
całą udrękę odwrotu, sake; pod 
murami Warszawy. 


( ODWRÓT. 


Odwrót!.. Ileż te Krótkie 
słowo zawiera w sobie tragedji i 
ciężkich przeżyć?! Tego wyra- 
zić słowem nie można, trzeba to 
przejść. 

Od dnia 4 lipca z pod Dźwi- 

w, gdzie stanowiliśmy północne 
ART dło naszego frontu cofatiś- 
my się wśród ustawicznych walk, 
ścielac drorę mogiłami i mimo 
odwrotu zbierajac laury w chlub- 
nych bojach. Była to szkoła wal- 
ki i hartowanie się żołnierskie. 
Nie było depresji, ani trwogi, 
to nie była ucieczka, bo żołnierz 
bił się jak lew, śpiewał całą pior- 
sią i do bitwy szedł jak do tańca. 


NASZ DZIAD. 


" „Nasz dziad* — tak zwano 
generała Żeligowskiego — mó- 
wił stale, że sprawimy kacapom 


święto, jakiego jeszcze nie mieli, 
był spokojny i pewien siebie, 
kazał śpiewać. Spokój ten, hu- 
mor, beztroska i pewność wodza 
udzieliły: się wszystkim podko- 
mendnym. 


POD WARSZAWĄ. 


To też, gdy dywizja przyszła 
pod Warszawę i powiedziano, że 
nareszcie prźerzedzone szeregi 
zostaną uzupełnione i że dzień, 
cały dzień, będziemy  odpoczy- 
wać, w kompanjach słychać było 
wesołe „sztajerki” wygrywane 
na organkach i woda w Wiśle, 
jak żartami mówiono. przybrała: 
tylu było kąpiących się. 

Wydawało się, że to towarzy- 
stwo wycieczkowe. Spotykane 
oddziały, nawet, oficerowie kręci- 
li głowami nie mogąc zrozumieć, 
czemu to „bractwo“ tak wesołe 
i rozdokazywane?... 


ALARM. 


Lecz odpoczynek nie trwął 
dobę, bo około godziny 2-ej po 
południu, 14-go sierpnia, rozległy 
się strzały karabinowe w pobliżu:, 


` 


to bolszewickie patrole szły do 
Warszawy. : 
Odrazu dywizja z odwodu 


znalazła się w obliczu nieprzyja- 
ciela: pod Ossowem ochotnicy 
nie wytrzymali, ks. Skorupka po- 
legł... 

Alarm... 

W kiłka minut pułki gotowe 


do boju, ściągają pod dowództwo 
dywizji. Trzeba „załatać dziurę” 
i to nie jedną, a kilka odrazu. 
Bolszewicy w Radzyminie, pod 
Modlinem, pod Jabłonną, w Czar- 
nej Strudze, w Węgierskich-Ką- 
tach i prą naprzód. 

Kule zaczynają świstać oko- 
ło sztabu dywizji. 


„IDŹCIE i RÓBCIE*!... 


Gen. Żeligowski, który nie- 
dawno rozmawiał z gen. Halle- 


rem, wychodzi, bada sytuację i 
gdy zobaczył I-szy baon 28 p 
Strz. Kan., podchodzi do dowód- 
cy tego: baonu, awansowanego 
na kąpitana, winszuje mu i daje 
rozkaz, wskazując ręką kierunek: 
— Pogonowski, idźcie i róbcie! 
Więcej nie potrzebował mówić 
Żeligowski do takiego żołnierza. 
„Poszedł na zwykłą żołnierską 
pracę: walczyć i zwyciężać, a jak 
trzeba. to i... umierać!... 
Zajechały warszawskie auto- 
busy- miejskie. 


sej BAŁUTACH CHLEB STA- 
NIEJE“. 


— Ohłopcy! — wołałem 
a spisać się gracko! Oszczędzaj- 
cie się, bo was mało! 

— Niech się kapelan „o nas 
nie martwi, elegancko jedziemy, 
to i elegancko się zrobi. A jakby 
tam'i którego „zawadziło”, to na 
pożytek, bo na Bałutach będzie 
tańszy chleb! — usłyszałem od- 
powiedź. 

— Panie, mechanik, — wọ- 
łano do szofera — nie miej pan 
„pietra“, że na wojne jedziesz! 
Jedź, pan, „po Kawalersku*, to 
już nie damy pana. Niech się 
choć raz „ujedziemy* przyzwo-4 
icie!... 

Zawarczały motory i autobu- 
sy ruszyły z miejsca. Na pierw- 
szym kpt. Pogonowski z lornet- 
ką, żołnierze na galeryjkach z 
nabitą. bronią. 

Tuman: kurzu przysłonił ich. 
Słychać tylko krzyk i śmiech: 
wszyscy naśladują syreny samo- 
chodowe i gwiżdżą o wolną dro- 
gę, chociaż nikogo niema — cho- 
dzi tylko śmierć, bo to nrzed- 
pole... 

Serce rwało się jechać z nimi, 
lecz rozkaz trzymał mnie przy 
dowództwie. Przeżegnałem ieh 
tylko na drogę. 

Pe kwadransie. wróciły, auto- 
busy. Nie upłynęło godziny jak 
nadszedł meldunek kpt. Pogo- 
nowskiego, że kontakt z nieprzy- 
jacielem nawiązany, że baon. w 
walce i że atakuje naprzód. 

Uczucie radości rozjaśniło ob- 
licza wszystkich. | 

Zresztą niepotrzebny był ten 


_ meldunek, bo strzelanina dowo- 


dziła, że nasi biją i idą naprzód. 
KTO NA OCHOTNIKA? y 


Tymczasem gen. Żeligowski 
zarządził odprawę oficerską, pod- 
czas której skonstatował, że na- 
leży koniecznie zająć i utrzymać 
choćby przez pewien czas wieś 
Nieporęt, gdzie sytuacja. jak Się 
wyraził. jest „paskndna'. 

— Mało jest wojska. ale dam 
dwie kompanje! Kto z Was, pa- 
nówie, na ochotnika? Może i 
paść przyjdzie! 

Pierwszym z kilkunastu kan- 
dydatów odezwał się kpt. Pęcz- 
kowski. 


BENEK. 


Cały pułk zwał go „Benkiem'* 
(Benedykt), zawsze pełen wesela, 


szczęśliwy, zakochany, patrzył 
tak szczerze w oczy, ¿że "tylko 
uczciwość i prawda. tak patrzeć 
może, 

Odchodząc do swoich -kom- 
panij 5-ej i G6-ej rzekł »mi, gdym 
go całował i Ściskał, życząc po- 
wodzenia: 

— Kapelanie! jak zginę pa- 
miętajcie o mnie, Jestem gotów 
na Śmierć: sumienie mam czyste! 

Zresztą — machnął- ręką — 
tu o „być albo-nie być* Polski 
chodzi!.. . Matęe i mojej Jóźee 
(narzeczona Ś. p. kpt. Pęczkow- 
skiego) powiedzcie, żem zginął, 
jak na Benka przystało... Ta- 
nio się nie sprzedam tej hołocie! 

I poszedł jak Ordon na redu- 
tę, wesoły, roześmiany, szczęśli- 
wy, że to on, a nie kto inny: gar- 
stkę żołnierzyków (bo, pożal się 
Boże, co to za kompanje byty?) 
na nole chwały wiedzie... 

Za chwilę słychać jaż było. w 
Nieporęcie „charataninę.. 

A gdy mjr. Sobieszczak, do- 
wódca pułku, zameldował dowód- 
cy dywizji, że Pęczkowski w: Nie- 
poręcie, generałowi  „zaszkliły 
sięć oczy lzami i rzekł: — Zuch! 


ARMATY GRAJĄ... 


Ze zmierzchem rozgorzała 

wałka na całym froncie. 

Zaczęły grać armaty, rozległ 
się rechot karabinów  maszyno- 
wych, bieganina rozkazów i mel- 
dunków. 

Teraz moja rola: obchodzić 
nasze linje, ratować rannych, do- 
dawać otuchy walczącym. 


[| Przyszedłem do 1-go baonu. 


Nasz „Józio Poniatowski” (tak 
zwano kpt. Pogonowskiego w 
pułku) prowadzi atak na Wólkę- 
Radzymińską, a po zajęciu jej 
ma zadanie „brać* Radzymin. 
Ale nie łatwa to sprawa, gdy ba- 
on ma przeciwko sobie całą dy- 
wizję sowiecką. 

Kpt. Pogonowski cały. pochło- 
nięty walką. Denerwuje się, -że 
bolszewicy stawiają opór i że nie 


mogą go zrozumieć, iż on musi 
być w Radzyminie. 
— Przecież — powiada — 


Radzymin nie w Moskwie i cze- 
go się upierają, hołota!? Prze- 
cież i tak ich wyrzucę!... 

Ma jednak złe. co do swej o0- 
soby przeczucie. Jest pewien 
zwycięstwa, bo na krok, obiecuje 
że nie ustąpi, ale zarazem. mówi 
jak o fewniku o swojej śmierci... 

— Słuchaj — powiada — tu- 
taj nam będą stawiali pomniki, 
muszą postawić. Ja napewno 
zginę.. Wszystko się tak skła- 
da: przebrałem się w czystą bie- 
liznę, wykąpałem się na Śmierć. 
Mówili. że cały dzień będziemy w 
rezerwie, a tu .masz!... Nie prze- 
bierałbym się. gdybym wiedział,.. 
Na moim ślubie. już nie bedziesz. 


(A miał narzeczoną (w, Wilnie, 


choć sam łodzianin). 


Mam do ciebie, Walerku, proś- 
bę: pamiętaj, postaraj się, abym 
był pochowany w Łodzi na 'sta- 
rym cmentarzu... Wiem, że to 
trudno hedzie, bo bedziecie w 
hoju. póidziecie naprzód. ale zrób 
to koniecznie. bardzo Cię proszę. 
To jest moja ostatnia wola... 
Wiesz, kochasiu, trochę mi żal 
umierać, ale pocieszam się, że 
trzeba!... 

Usiłując rozchwiać tę pewność 
śmierci. chociaż w nią uwierzy- 
łem. rzekłem: 

— Mówisz jak. karawaniarz! 
Stefek, wstydź się! 

— Widzisz, Tobie tak wyrpa- 
da mówić — odpowiedział — ale 
i Ty na mnie patrzysz jak na nie- 
boszczyka. = 


. Dógiadłem konia i pojechałem 
dalej wśród „brykających kul. 


W BAŁUCKIM BAONIE. 


Ledwo dotarłem do-IH-go ba- 
onu, zwanego- : „bałuckim*, gdy 
otrzymałem wiadomość, , że kpt. 
Pogonowski ranny. Natychmiast 
wróciłem. Straszna to była dro- 
gaS 
Zastałem kpt. Pogonowskiego 
rannego . kulą karabinową w 
brzuch,.jak przekazywał dowódz- 
two .baonu por. Boskiemu i- wy- 
dawał polecenia, wyjaśniając sy- 
tuację, 

Po.pół-godzinie jeszcze zupeł- 
nie przytomny (przytomności nie 
tracił do końca) powiedział do 
mnie: 

| — Wale! Teraz pomóż mi 
nawiązać kontakt z niebem! 

I po nawiązaniu tęgo kontak- 
tu, oddał czystą i rycerską duszę 
Bógu... 
Spelnilem jego polecenie: po- 
chowany jest w Łodzi. A baon 
jero krwawił i walczył dalej aź 
do zwycięstwa... 


Tymczasem: bolszewicy za 


— wszelką cenę usiłowali zająć Nie- 


poręt. e 
POD NIEPORĘTEM. 


Kpt. Benek Pęczkowski z gar- 
stką naprawdę bohaterów trzy- 
mał się we wsi:jak łupinka na fa- 
lach morskich. Widziałem jak 
zalewało go- morze bołszewickie. 
Już nie mógł strzelać — przycho- 


dziło. do wałki wręcz. 1 to kil- 
kakrotnie... 
Rozwścieczeni bolszewicy u- 


sławśzy setkami trupów i tysią- 
cami rannych przedpole Nieporę- 
tu nareszcie zalali wieś... 

Lecz kpt. Pęczkowski już 
przedtem dał rozkaz odwrotu lu- 
dziom z poleceniem kontrataku 
za pół godziny. Sam zaś został 
przy karabinie maszynowym, 
aby stawić czoło fali... I rzeczy- 
wiście przez. -chwilę . zatrzymał 
napór - wściekłych i ootihia 
(A szły pułki „putiłowskich* r 
botników-komunistów). Gdy FA 
strzêłał naboje i zniszczył kara- 
bin granatem ręcznym, „oparty. 0 
kaplicę przydrożną, nie dał się 
wziąć do.niewoli, a atakujących 
go bagnetami bolszewików przy- 
ją} „strzałami. rewolwerowymi. 
Wystrzelał ich jeszcze około dwu 
dziestu. A dobry był Strzelec: 
nie chybił nigdy... 

Nareszcie fala pokryła go. 
Odarli ciało z ubrania, zrabowafi 
wszystko, pokłuli bagnetami i 
strzelali do trupa. 

. „Kontratak jednak: prowadzo- 
ny przez sierżanta wyparł ich ze 
WSI... 

Ponieważ jednak i na skrzv- 
dłach.nasi posunęli się naprzód, 
musieli bolszewicy cofnąć się na 
całej linji. 


ŚMIERĆ KPT. PĘCZKOWSKIE- 
GO. 


Kpt. Pęczkowski spełnił e oa 


Z jego dwóch Komnanij “Such 
zabitych i 15-tu rannych... 

Z idącym do ataku na wieś 
Mokre IIl-im baonem  przyszed- 
łem do Nieporętu. 

Przedpole wsi przedstawiało 
okropny widok: setki bolszewic- 
kich trupów, całe zwały... nełno 
rannych, a we wsi teżał pod ka- 
pliczką nagi, uśmiechnięty kpt. 
Benek, otoczony jak wieńcem 
cialami wystrzelanych przez nie- 
go: bolszewików... 

Uklekłem przy nim. Nie ży!. 


nie. 


Str. 3. 
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Pogonowskim i kpt. Pęczkowskim. 


— Kapelanie — rzekł mł jê- 
den z podoficerów — nie czas na 
czułości, Chciałbym tak zginąć! 

Zdjęli czapki, przeżegnali się, 
w niejednym oku zaszkliła się 
łza i... poszli do ataku dalej... 


ROZBILI SIĘ O NASZE BA» 
GNETY. q 


Napróżno bolszewicy usiłowa» 
li w zaciekłych kontratakach wy- 
przeć nas z zajętych « stanowisk 
i powstrzymać parcie naszego 
frontu — wtzystko rozbiło się o 
nasze bagnety. Zwycięstwo by- 
ło nasze i nie po. woliliśmy sobie 
go wyrwać. 

Dobrze zgrupowana artylerja 
ciężka i polowa dokonała dzieła 
zniszczenia wroga i dodała nowe- 
go animuszu piechocie. -Huraga- 
nówy ogień był taki, aż ziemia 
drżała w posadach. . Zaczęła się 
paniczna ucieczka „krasnoarmiej 
ców“ po ostrzeliwanych .drogach. 

Lotnicy nasi» dopełnili miary 
zniszczenia. A. nasi strzelcy ze 
śpiewem bagnetem pomagali u- 
ciekać i „dodawali fantazji“ do 
lepszego chodu, czy biegu juź 
naweń... 

Po południu inicjatywa była 
zupełnie w naszem ręku. 
CZERWONE DZIECI ŁODZI?! 

Dowództwo sowieckie posta- 
wilo wszystko na kartę: rzit- 
cono w wir walki najlepsze ko- 
mnunistyczne oddziały. Pułki pe- 
tersburskie i nawet „pułk cezer- 
wonych dzieci miasta Łodzi“ (?1) 

To już doprowadziło do szata 
zwycięzców. 

Z oddziałów tych nie pozosta» 
ła żywa noga, 

Przyznać należy. żo pu” ta 
walczyły dzielnie, cha'=* peão- 
kna z tyłu „pilnawałs* teh ad- 
drialy, złożone z chińczyków j io- 
tyszów. 

Zmiszczono te oddziały walką 
na bagnety i zmieciono z powie- 
rzchni jak wiatr zmiata liście. 

Przed wieczorem bolszewicy 
zaczęli odwrót na dobre — skwi- 
towali z walki i z nadziei zajęcia 
Warszawy... 


TERAZ MY GONIĆ BĘDZIEMY. 


Późno w noc leżałem na mo- 


Kradłach na północ od Radzymi- 


kr: Nikt nie spał. Było chłodno 

i głodno. Ogńła nie wolno palić. 
Każdy z nas wiedział, że stoi wo- 
bóc nowej walki i że role się 
zmieniły: teraz my gonić będzie- 
myt... 

Szeptem opowiadano sobie e- 
pizođy przeżytego dnia. 

Potem rozdawano amunicję i 
przydzielano przybyłych z Łodzi 
ochotników do poszczególnych 
Komnanij. 

Tylu nowych ludzi, a dobrych 
znajomych. -Witali mnie wszy- 
scy. ho któż mnie nie znał? 

Pvtania, odpowiedzi, powita- 
nia, żarty... 

Ao kilkadziesiąt kroków na- 
sze „czujki wypatrują nienrzyja- 
ciela i zapewniają bezpieczeń- 
stwo. 

Każdy był zmęczony: uczucię 
jednak odniesionero zwyciestwa 
starczyło za sen, jadło i odpoczy- 
nek... 

Tak do Świtu przeczekałiśmy 
noc... 

A nazajutrz rano marsz na- 
przód: po nowe zwyciestwa. 

Warszawa wolna!  Zwycię- 
stwo! 

Botszewicka fala odpłynęła!... 


Ks. WALERY OLESITŃSKI. 
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Aenranie delegatów Zw. Wiókienniczego „Praca . 


Protest przeciw 10-godzinnemu dńiu pracy. 


Onegdaj w sali Związków Za- 
wódowych, przy ul. Głównej 31, 
odbyło się zebranie delegatów i 
poborców Związku Włókiennicez. 
„Praca. 

Na przewodniczącego wybra- 
no del. Bączkiewicza, który t- 
dzielił głosu  przedstawicielowi 
Zw. Zawodowych p. Kulczyńskie 
mu. 

Referent omawiał sprawe u- 
hezpieczenia we Francji, porów- 
nując z ubezpieczeniem w Polsce, 

Mówca wykazał, że ubezpie- 
czemie francuskie jest ò wiele le- 
psze z tego względu, iż obejmuje 
każdego robotnika do czasu sta- 
rości, dalej, że rozciągnięte jest 
w cząste macierzyństwa na dhiż- 
Szy, niż tl nas okres. 

Zasiłki wypłacane podczas 
chorób są zwiększone odpowied- 
nio do ilości członków rodziny. 
W Polsce w myśl ustawy można 
otrzymać zasiłek 50 proc. na każ- 
de dziecko, co jednakże niestety, 
dotychczas Kasy Chofych w ży- 
cie nie wprowadzają, z. wiełką 
dla ube>pieczonych szkodą. 

Następnie referent zobrazo: 
wał akcję Rządu na Górnym Ślą- 
sku. 

Po mówie p. Kulczyńskiego. 
zabierało głos jeszcze kilku mów- 
ców, poczem zebrani uchwalili 
nastepującą rezolucję: 

) delegaci i poborcy Związku 
„Praca“ potępiają te czynniki 


rządowe, które wprowadziły na 
przeciąg trzech miesięcy dziesię- 
ciogodzinny dzień pracy na Gór- 
nym Śląsku. 

2) Delegaci potępiają. również 
wprowadzenie  dziesięciogódzin- 
nego dnia pracy na niemieckiej 
stronie G. Śląska. 

8) Delegaci i poborey: wyra- 
żają współczucie i solidarność 
walczącym Górnoślązakom w 0- 
bronie 8-godzinnego dnia pracv. 

4) Delegaci domagają 
strajku protestacyjnego dlè od- 
parcia zamachu na 8-godzinny 
dzień pracy. 

Jako referenci pp. Zubert. 
prezes Związku. Włókienńiczeso 
„Prága“ 1 Kulczyński. przeszli dó 
omówieńia wyniku ostatniej kon- 
fetencji Z- przemysłowcami. na 
której zaproponowano róbotni- 
kom całkiem nowe warunki pla- 
cy i pracy. 

Pó dłuższej dyskusji jaka się 
nad pówyższa sprawą wyłoniła, 
Zarząd przedstawił zebranym ko- 
munikat. Który jednomyślnie zo- 
stał zaakcentowany: 

Zarzad Związku „Praca. Z. 
Z. P. na posiedzeniu dnia 12 sier- 
pnia b. r. rozpatrywał propozy- 


sie 


cje przemysłowców w. sprawie 
pogorszenia  wąrunków «płacy i 
praey. 

Po gmintownem zapoznaniu 


sie z propozycjami ntzemysłow- 
ców.. doszedł Zarząd do wniosku. 


że powyższe propozycje nie ną- 
dają się do dyskusji. 

Jako motyw Zarząd Związku 
„Praca“ wysuwa: 

1) zarobki obecne są niższe 
w. porównaniu z przedwojenny- 
mi, 2) drożyzna artykułów pierw- 
szej potrzeby wzrasta, co powb- 
duje deficyt w budżecie robotni- 
czym. 

Następnie co do propozycji 
przemysłowców w sprawie pod- 
niesienia produkcji przez zmniej- 
szenie ilośći robotników, przy ob- 
słudze maszyn. Zarząd Związku 
uważa, że droga obrana przy ð- 
becnym systemie maszyn nie na- 
daje się do zrealizowania, à może 
wpłynąć jedynie na zmniejszenie 
produkcji. 

Powoływanie się przemysłów 
ców na zagranicę. gdzie stale 
wprowadza się ulepszemia tech- 
niczne, podczas, gdy u nas postu- 
guje się od średniowiecza starą 
techniką, nie wytrzymuje kryty- 
ki. 

Wobec tego, Zarząd Związku 
„Praca“ wzywa wszystkich człon 
ków w m. łodzi i na prowincji, 
aby na żadne propozycje prze- 
mysłowców -— zdążające do 0- 
bniżenia cennika z miegiąca sty- 
cznia 1924 roku nie godzili się, 
broniąc swoich dotychczasowych 
zdobyczy i. aby byli przvygoto- 
wani do dalszej walki. Pap. 


List ŻW. „Praca“ do przemysłowców łódzkich. 


Z związkiem z listem Pa 
nów. z dnia 13 sierpnia 1924 r. 
w sprawie wprowadzenia w 
przómyśle włókienniczym  pro- 
ponowanych przez panów zmian, 
niniejszym komunikujemy Pa- 
nom, że podane przez Panów 
propozycje, Zarząd Związku 
„Praca“ na posiedzeniu w, dniu 
12 sierpnia b. r. takowy rozpa- 
trywał i w rezultacie postano- 
wił w całości odrzucić, z tego 
względn. że kryją one w. treści 
swe! obniżenie płac robotni- 
czych od 10 do 25 proe., a na- 
wet w niektórych wypadkach 
i więcej, oraz bardzo znaczne 
pogorszenie | dotychczasowych 
warunków pracy. 


Powie nod uwaza powyższe 


wszystkie niemal artykuły spo- 
żywcze w ostatnich tygodniach, 
uważamy, że obniżenie” obecnie 
i tak niskich płac róbotniezych 
byłoby wielką krzywdą wyrzą* 
dzoną ogółowi  robotniezemu 
w przemyśle włókienniczym, — 
Związek „Praca stanowczo swej 
zgody odmawia.“ Pap. 


Widać nierna zastoju 
w detalu. 


Jak nam komunikuje dyrók- 
tor urzędu pocztowego, ruch 
paczkowy na poczcie łódzkiej 
nietylko że nie zmniejszył się, 
lecz naodwrót, zwiększa : się 
z każdym dniem. 


Onsgdaj odeszło z Łodzi 
4000 paczek 20 kilogramo» 


tar rtwaeż „w>rost cen nA wych, 


Pirni 


czyli więcej niż w czasie naj- 
większego paska, eo się tłuma- 
czy tem, że wówczas wzmożony 
był ruch hurtowy i towar od- 
chodził koleją, gdy obecnie 


jedynie niektóre artykuły, 
a szczególnie galanterja 


mają zastosowanie lecz dèta- 
licznie, ' paczkami  pocztowemi, 

O ile ruch ten będzie nosił 
cechy stałego, 


dyrekcja poczty zamierza 
otworzyć specjalny oddział 
paczkowy, 


gdyż obecnie choć przyjmuje 
się paczki z dwu stron gmachu, 
nie można nadążyć i urzędnicy 
pocztowi pracują nieraz całą 
noc, b 


sarzedające „na raty“ oszukują ogół. 


Erą skósę z kupujących, a pokrywają się wekslami. Czas powrócić do norm 


Kupiectwo nasze opiera się 
wszelkiemi siłami zniżce cen 
manufaktury, konfekcji, galan- 
terji i t. d., jakkolwiek specjal- 
nie w tej branży panuje naj- 
„piększy zastój. 


Nie można bowiem uważać 

za zniżkę kilkugroszowych 

opustów, wrzaskiiwie rekla- 

mowanych przez niektóre 
firmy. 


Że jednak żyć trzeba, a do 
żyćia jaki taki grosz jest nie- 
zbędny, przeto kupcy wpadli nia 
pomysł, dla nich bardzo intrat- 
ny, mniej natomiast korzystny 

a 


kupującego. 

Jak do czasu stabilizacji na- 
szej waluty było tylko kilka 
firm sprzedających niby „ña 
raty“, tak od pewnego czasu 
dzienniki są przepełnione ogło- 
azeniami firm sprzedających do- 
tąd tylko za gotówkę, a obee- 
nie chętnych do oddania towaru 
na spłaty. 

Wartoby się jednak poznać 
bliżej z tą sprzedażą na raty. 

Przedewszystkiem śmiesznem 
jest samo określenie takiej tran- 
zakcji mianem „sprzedaży na 
raty“, bo w rzeczywistości 


kupujacy płaci jedną trzecią 
część ceny kupna gotówką, 


przedwojennych. 


na pozostałe zaś dwie trzecie 
wystawia weksle 


z terminem jedno- i dwumie- 
sięcznym, 
które sprzedający natych- 


miast dalej oddaje, 


jako pokrycie swoich zobowią- 
zań. 
Cena atoli 


przy kupnie za gotówkę jest 
bezwzględnie znacznie niższą, 


aniżeli przy tej sprzedaży /„na 
raty przyczem kupcy w inte- 
resach gotówkowych są — z u- 
wagi na obecną + stagnację — 
skłonni niekiedy do znaczniej- 
szych ópustów, natómińst przy 
sprzędaży na raty stoją mocnó 
ptzy raz podanej cenie, wycho- 
dząc zapewne z założeniś, że 

klijent bez gotówki jest bar- 


dziej skłonny do akceptowa- 
nia cen wygórowanych 


Tak postawiony interes. „na 
raty“ 
dziś już nie ma racji bytu, 
społeczeństwo bowiem nasze 
nie jęst tak naiwne, by nie do- 
strzegło jednostronnych korzy- 
ści podobnych tranzakcyj i je- 
żeli kupcy chcą, 


by sprzedaż na raty rozwi- 
nęła się w tym stopniu, jak 
to ma obecnie miejsce w pań- 
stwach zachodnio - europej- 
skich, nawet w takiej Austrji, 
nieposiadającej wysokocen- 
nej waluty, to muszą stanow- 
czo wrócić do norm przed- 
wojennych, to jest rozłożyć 
spłatę na znacznie dłuższy 
okres czasu, gdyż tylko wte- 
dy wyższa cena jest wytłu- 
maczona ryzykiem sprżeda- 
jącego, podczas gdy obecnie 
jest najzwykłejszym wyży- 
skiem. 
Bolesław Mrzygłód. 


Romłsja Międzyzwią- 
zkowa. 


Według żebranych przez nas 
informacyj projekt. utworzónia 
Komisji Międzyzwiąkowej Poro- 
ztumiewawczej, robotników re- 
prezentujących wszystkie Zwią- 
zki Zawodowe bóz różnicy za- 
barwienia politycznego, — jest 
obecnie w fazie realizacji. 

Do Komisji tej weszłyby 
Związki Klasowe, Zjednoczenie 
Zawodowe Polskie, oraz Chrze- 
ścijańska Demokracja. Pap. 


Nr. 32 


bist robofników łódzkich z Francji do Związku 
flagowego. 


Związek Klasowy w Łodzi, 
otrzymał list z Francji od człon= 
ków swych, którzy w pierwszym 
okresie kryzysu wyjechali na 
roboty do Francji — następu- 
jącej treści: 

„My niżej podpisani śpieszy- 
my poinformować Związek tani- 
tejszy, jak naszych robotników 
łódzkich zaopatrzono w żywność 
w Poznaniu na stacji zbornej 
i o naszej podróży do Francji, 
która trwała przeszło eztery dni. 

Na podróż tę otrzymaliśmy 
jedno kilo chleba i ćwierć kilo- 
grama kiełbasy. Pytanie, czy 
to może być wystarczające, aż 
do chwili przybycia na miejsce, 


Na piąty dzień wieczorem 
administracja stacji. zbornej w 
Toul, nie raczyła jednak nas 
niczem posilić, nie zważając na 
to, żeśmy byli cztery dni wy- 
głodzeni i zmordowani podróżą. 

Sytnacja robotników polskich 
we Francji przedstawia się bar- 
dzo źle. Robotnicy polscy, cho- 
ciaż posiadają najlepsze kwali- 
fikacje fachowe, nie są dopusz- 
czeni do robót fachowych i pra- 
cować muszą na najgorszych 
robotach, tam, gdzie nie chcą 
pracować francuzi.“ 


Następuje ośm podpisów. 
P. 


Związek Klasowy u pana Wojewody 
w sprawie zajść 0. K. Z. Z. 
Za pański „łepek“ wezmę 150 zł. 


W dniu wczorajszym udała 
się delegacja Zarządu Okręgo- 
wej Komisji Zwiążków Zawodo- 
wych w osobach p. p. Rapal- 
skiego, Kałużyńskiego i Łat- 
kowskiego do pana Wojewody 
Rembowskiego w sprawie zajść, 
jakie miały miejsce w lokalu 
O. K. Z. Z. w dnia 7 b. m. 

Pierwszy zabrał głos p. Łat- 
kowski, przedstawiając panu 
Wojewodzie szczegółowy prze- 
bieg zajść, a mianowicie: 

W dniu 7 b. m. o godzinie 
Le po południu, zjawił się w lo- 
kala O. K. Z. Z. były skarbnik 
Związku Metalowego p. Pasiak, 
z trzema agentami policji poli- 
tycznej, którzy po kilku minu- 
tach lokal opuścili, udając się 
do pobliskiej restauracji. 

Po nczeiwym popiciu sobie 
w restauracji, wrócili z powro- 
tem do O. K. Z. Z. p. Pasiak 
wyjąwszy rewolwer i okazując 
legitymację agenta defenzywy 
politycznej wyraził się, iż Pola- 
cy nie potrzebują się go bać, 
gdyż on tylko „sypie* żydów 
i „sypać“ ich w dalszym ciągu 
będzie, gdyż ich bardzo niena- 
widzi. 


W międzyczasie wszedł na 
śalę młody robotnik żydowski, 
do którego Pasiak przyczepił 
się wołając: „halt! panie! pan 
pójdzie ze mną, ja potrzebuję 
150 złotych, a za pański łepek 
wezmę tyle!“ 

Robotnik ten wpadł do se- 
kretarjatu O. K. Z. Z. z prośbą 
o pomoc. 


Sekretarz Łatkówski zwrócił 
się do Pasiaka, ż prośbą o 0- 
pusżczenie lokalu. 

Pasiak odmówił, zaznaczając, 
iż musi zabrać tego człowieka, 
gdyż ha niego poluje już cztery 
dni. 

P. Łatkowski odniósł się te- 
lefonicznie do p. Kałużyńskiego 
a ten do Urzędu śledczego, 
z prośbą o usunięcie Pasiaka 
z lokalu O. K, Z. Z, 

Mimo przyrzeczenia przysła* 
nia natychmiast przedstawiciela 
policji, nikt się nie zjawił w cią- 
gu godziny, wobec czego p. Ka- 


łużyński zwrócił się po raz 
wtóry do V-pó komisarjatu, 
który też natychmiast wydele- 


gował posterunikowego, lecz na 
żądanie Pasiaka został zabrany 
również do komisarjatu wspom- 
niany robotnik żydowski. 

Drugi zabrał głos p. Kału- 
żyński. który oświadczył panu 
Wojewodzie, iż wprost nie poj- 
muje, jak polieja tolerować mo- 
że podobne wybryki p. Pasiaka 
i innych i domaga się przepro- 
wadzenia dochodzenia. 

Ostatni zabrał głos p. Ra- 
palski, w bardzo ostrej formie 
krytykując stanowisko policji 
politycznej i domagając się w 
imieniu O. K. Z. Z, pociągnię- 
cia winnych da odpowiedżial- 
ności. 

Pan Wojewoda Rembowsk! 
po wysłuchaniu delegacji, 0- 
świadczył, iż dziwi się bardzo 
całemu zajściu, przyrzekając 
pociągnąć winnych do odpowie- 
dzialności. p 


Fabryki Idą w. ruch. 


Gzy na 


Zdaje się, iż przes. w przemyśle 
łódzkim osiągnęło swój najwyż- 
szy punkt i obecnie już pierw- 
sze pojawiają się jaskółki po- 
lepszenia się sytuacji. 

I tak w ostatnich dniach 
szereg firm łódzkich uruchomiło 
swe warsztaty na warunkach 
pierwotnych i tak: firma Ra- 
miech przy ul. Senatorskiej, 
firma Goński i Egetmann, Sta 
rowólczańska, Frajdenberg, Ki- 
lińskiego, Gliksman i Trosz- 
czański, Al. Kościuszki, Rozen- 
blat, Przejazd. 

Administracje powyższych 
firm proponowały przed. kilko- 
ma tygodniami robotnikom 


długo ? 


przyjęcia ich do pracy przy re' 
dukcji płac o 20 proc. 

Na powyższe jednak propo- 
zycje robotniey się nie zgodzili 
czekając dalszych ~ rezultatów, 
aż wreśzeie obecnie przystępu- 
ją zwycięsko na dawnych wa- 
runkach do pracy. 

Chodzą wieści, jakoby i in- 
ne firmy za przykładem wspom- 
riianych juź w- następnym ty- 
godnin uruchomić miały swe, 
fabryki na dawnych warun- 
kach. 


Oby wieści te okazały 
prawdziwómi. Pap. 


się 
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zmarzniomy na 
zimę. 


W związku ze strajkiem w 
Zagłębiu węglowem, Łódź nie 
potrzebuje obawiać się o brak 
węgla. 

Zapasy węgla i drzewa są 
bardzo znaczne. 

Sprawa zmiany cennika wę- 
glowego nie jest obecnie prze- 
widywana, z powodu zaś sła- 
bej tendencji mowy o podwyż- 


`- 


ce być nie może. 

Według obecnego cennika, 
tonna węgla grubego w Łodzi 
tak również kostki I. i II. z ode 
noszeniem, kosztuje 44 zł. 

W handlu detalicznym przy 


sprzedaży na kilogramy cen 
kształtuje się do 745 zł. ma 
tonnę. 


Również cena drzewa nið 
uległa zmianie i wynosi 31 w 
za tonnę bez dostawy. Pap. 
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Str. 5. 


—Tańcz-że Mańka ze mną śmi-śmi, 
Bo się przecież stańczyliśmy, 
Furda, sztajer i oberki, 


Wal, Gramofon, z 


„Bajaderki”, 


Mańka rychtuj mi się krzynę, 


Bo cię wyrżnę fest w cicinę! 


R.) 


Bezrohocie peha wazi do zbrodni. 


Pozbawiony pracy, 


obarczony rodziną robociarz wpada w szpony bandyty, cigs 


kiniera z więzienia I wychodzi na szosą rabować! Stanie on przed sądem doraźnym. 


W dniu 4 b. m. na szosie 
Rzgowskiej, naprzeciw cmenta- 
rza ewangelickiego,trzej uzbroje* 
ni w rewolwery bandyci dokonali 
napadu na 2 wozy ż przejeżdża- 
jącymi kupcami i obrabowali 
ich. 

W trakcie napadu z daleka 
nadjeżdżał oświetlony samochód 
z Łodzi, wobec czego bandyci 
kazali kupcom dalej jechać, a sa- 
mi skierowali się w przeciwną 
stronę, 

Automobil szybko minął na- 
padniętych i wówczas bandyci 
dogonili wozy i jeden ż_nich gsi- 
łował zabrać wiezioną  przę- 
dzę. Stawił im opór Noech Hu- 
berman i wozy szybko odjechały, 
a bandyci znikli. 

Niepóźniej jak po 4-0h dnf%. 
na tej samej drodze dokonano 
identycznego napadu na przoi*%- 
dżających i podczas obławy po- 
licja stoczyła z bandytami walkę, 
przyczem jeden z opryszków Wł. 
Pękało został postrzelony, przy- 
czem okazało się iż uciekł on z 
Radomia, gdzie odsiadując bez- 
terminowe więzienie otrzymał z 
powodu choroby urlop 3-miesię- 
czny. Pozatem aresztowano dru- 
giego bandytę Jana Pałęckiego, 
zam. przy ul. Szneja 27. 

O śmiałym tym napadzie cb» 
szernie w swoim czasie pisały 
„Nowiny“. 

Pękałę odwieziono do sapita- 


fakt, iż pracując jedynie kilka 
dni w tygodniu z powodu kryzy- 
su w przemyśle nie miał na utrzy 
manie rodziny swej. 

Pewnego dnia spotkał się 
z Pękałą i Pałęckim w szynka 
i omawiali obecne ciężkie poło- 
żenie a w końcu na wniosek Pę- 
katy postanowili sobie łós polep- 
szvć przez .,przypilńowanie* na 
szosie Rzgowskiej jadących kup- 
ców. 

Gdy Kowalezyk wyraził oba- 
wę, fż może stanąć przed sądem 


doraźnym, Pękała uspokoił go 
zapewnieniem, iż zna się na 

rzeczach, czego dowodem  jesć 
uwolnienie się z więzienia, gdzłe 
odsiadywał karę  dożywotnega 
więzienia. Kowalczyk dał cię 
przekonać i właśnie pierwszą Wy- 
prawą był napad na dwie tit- 
manki. 


Po przeprowadzeniu Sledzówa, 
bandytów odstawiono do więzie” 
nia do dyspozycji prokuratora 
i wkrótce staną omi przed sądem 
doraźnym. 


ETE OEE RTE SL AE EEE T Z A 


kieszonkowcy działają. 


Onegdaj o godzinie l-ej po 
południu zdarzył się wypadek 
który jaskrawo wskazuje do 
jakiego stopnia dochodzi zu- 
chwalstwo łódzkich — kieszon* 
kówców. 

P. Koczorowski Jóżef z Unie- 
jowa dzielił się ze siostrą uzys- 
kanymi z całódżiennego targu 
pieniędzmi. Zaraz zbliżył się do 
nich Radwański Bolesław zam. 
przy ulicy Wawelskiej Nr. 3, 
który śmiało sięgał do kieszeni 
po portfel: 


Ale przytomny Koczorówski 
schwycił go za rękę. Kieszonko- 
wiec usiłował zbiec. Chcąc się 
uwolnić z rąk zaczął okładać 
biednego kmiotka. Zaalarmo* 
wany posterunek zdołał unices= 
twić jego zamiary. W komi- 
sarjacie symuluje jakoby był 
pijany, przedstawiając się jako 
sierżant sztabowy, _ dózerter. 
Ale te wymysły nie póskutko* 
wały. Radwański będzie odpo* 
wiadać za swe winy przed sąs 
dem. 


EEE a WWO 


la, a Pałęckiego do urzędu śled- 
czego. 


Tzymać złodzieja, ho ucieknie. 


Jak się w Łodzi nabiera naiwnych, 


Poznali się w jakimś barze. 
Qd słowa do słowa doszło do 
bliższej znajomości 
i już przy piątym kieliszku po- 
częły się wzajemne wynurzenia 
przy których Krzemiński Cze- 
sław wyznał Niedzielskiemu Le- 

onowi, że 

jest bez zajęcia 
i nie wie co ma zrobić, gdyż 
ma starą matkę w domu, któ- 
rą musi utrzymywać, a wido- 
ków do jakiejkolwiekbądź pra- 
cy nie ma. 

„Litościwy* Niedzielski przy- 
rzekł wówczas przyjacielowi, iż 
jeśli nadarzy mu się jakieś za- 
jęcie to momentalnie 

zawiadomi o tem Krzemiń- 
skiego. 

I rozeszli się dwaj 
niowie w jaknajlepszej 
tywie 

Po kilku dniach znów się 
spotkali dwaj przyjaciele 

w owym barze 
a na zapytanie Krzemińskiego 
czy Niedzielski już znalazł dlań 
jakąś posadę, ten się wykręcił 


kompa- 
komi- 


sianem — przyrzeka iż w 

najbliższych dniach = 

będzie Krzemiński pracował 
już przy warsztacie. 

Na takie alibi uszczęśliwio- 
ny Krzemiński „postawił“ 
przyjacielowi kolację, a gdy 
teh ostatni poprosił go czy nie 
mógłby udzielić mu jakieś ma- 
łej pożyczki — Krzemiński mo- 
mentalnie wyciągnął z kieszeni 
portfel i (a na stół 


0 złotych 
ostatni swój oszczędzony grosz. 
Od tego czasu upłynęło 


znów kilka dni. 

Niedzielski umówionego dnia 
w owym barze się nie zjawił 
i jakoś wogóle znikł z hory- 
zontu. 

Wkońcu Krzemiński doszedł 
do wniosku, że został przez 
Niedzielskiego 

oszukanym. 

Udał się więc do komisarja- 
tu policji, gdzie zameldował o 
wyłudzeniu przez Niedzielskie- 
go od niego 20 złotych oraz 
różnych wariościowych rzeczy. 

Policja wszczęła w tej spra- 
wie śledztwo. I-g. 


Urząd śledczy, prowadząc do- 
chodzenie stwierdził, że oba na- 
pady były dziełem jednych i tych 
samych osobników i przyciśnięci 
do muru bandyci przyznali się 
do inkryminowanego im czynu. 

Jednak urząd śledczy prowa- 
dził nadal dochodzenie w celu 
stwierdzenia, kto był owym 
trzecim napastnikiem i po dłuż- 
szych staraniach udało się 
skonstatować, że trzecim bandy- 
tą był Józet Kowalczyk, Oka- 
zało się, że Kowalczyk pracuje 
jako robotnik w fabryce Ajzerta 
przy ul, Karola 19, wobec czego 
funkcjonarjusze urzędu śledczego 
udali się do mieszkania jego, 
gdzie zastano go w towarzystwie 
żony i dzieci. 

Przekonawsży się o celu wi- 
zyty przedstawicieli" władz  Ko- 
walczyk starał się ze łzami W 0- 
czach przekonać ich o swojej hie- 
włnności, lecz mimo to, odsta- 
wiono go do urzędu śledczego. | 

Podczas śledztwa Kowalczyk, 
w dalszym ciasu zaprzeczał, ja- 
koby brał udział w napadzie, 
lecz wkońcu po dłuższych tnda- 
gacjach nrzyznał się do udziału 
w nasadzie. 

Jako usprawiedliwienie podał 


Pewnego razi. policja. Widaw- 
ska, miasteczka należącego do 
powiatu łaskiego, schwytała 8-ch 
osobników, którzy byli przytrzy- 
mani za. dokonanie- kradzieży. 

Osobnicy ci, eskortowani do 
widawskiego więzienia, zostali o- 
sadzeni w celi Nr. 7, dozór nad 
którą powierzono staremu klucz- 
nikowi,  Wałentemu  Miśkiewi- 
czówi. i 

Pewnego dnia, gdy Miśkie- 
wicz rankiem wszedł do celi, by 
rózdać osadzonym więźniom 
chleb, jeden z nich, niejaki ` An- 
drzej. Berliński, w te odezwał się 
słowa: 

— Dzieki Bogu, że pan przy- 
chodzisz! 

— No! 

= Całą noc pukałem. 

— No? 


— Chory jestem, niemożliwiey 
po doktora, bo umieram. 


BEI 

Nim Miśkiewicz się zorjentó> 
wał w sytuacji, Berliński już byś 
za drzwiami, w sekundę potent 
znikł. 

Miśkiewicz, obawiając SiĘ, 
by mu i ci dwaj nie uciekli, zame 
knał czemprędzej celę i puścił się 
w pogoń za zbiegiem — lecz : 
nie było. sp: 

Postawiony w stan oskarże: 
nia. Miskięwicz, przyznaje się da 
wimy. 

Prokurator Jan Skabiczewski 
wnosi o ukaranie niefortunnegó 
dozorcy  3-miesięcznem  więzie- 
niem. Sąd skazał. Miskiewicza na 
2 tygodnie aresztu, zawieszająe 
mu wykonanie wyroku na ax 

k. 


Fabrykanci chcą stworzyć 
sanację własnych kieszeni! 


W fabryce Braci Tajtelbaum, 
Przejazd 56 wezwanó do biura 
robotników i zaproponowano im 
uruchomienie fabryki pod wa- 


runkiem zmniejszenia płac o 20 
do 30 proc. 

Robotnicy na propozycję tę 
nie zgodzili się, wobec czego 
wydano im odnośne zaświad- 
czenia dla państwowego urzedu 
pośrednictwa pracy. 6) 


RL ETERO TYPOWY SENT TYSIACE ZOE POZO CZE N EESE ZOZ OE ROZOWE TZ TO ZOZ WEZ WEITERE EAE STUD E SPOT ZR E TO T ZZOD CRC ZEZ ZY Z WWE WEZ 


BOGDAN JEZIORAŃSKI. 


"Morderstwo 
przy ul. Piotrkowskiej 


Sensacyjna powieść z życia 
Łodzi. 


Po przemówieniu dwuch de- 
legatów z Polski i zakończeniu 
dyskusji, jaka się wywiązała 
na tem zebraniu, przewodniezą- 
cy aharchistów udzielił głosu 
zamaskowanej postaci, której 
ruchy zdradzały kobietę. 

Póstać ta tajemnicza. śmiało 
wstąpiła na mównicę 1 jasnym. 
dzwięcznym głosem; zbijała 
punkt za punktem przemówie- 
nia porzednieh mówców: 

Byla to Ela. 

Z wrodzonym wdziękiem u- 


miała przekonać  zgromadzo- 
nych. wykażając się jasno. do- 
bitmie i rzeczowo. 


Nie dziwnego więc, że cała 
sala obdarzyła ją frenetycznemi 
oklaskami. 

- Jakżeś się pan 
wał na tem zebraniu 
komisarz Rajer. 


zachowy 


spytał 


— Wrażenie, jakie doznawa- 
łem przy przemówieniu Eli, było 
wprost _ piorunujące. Wszystko 
to zdawało mi się jakimś dziw- 
nym snem. W żaden sposób nie 
mogłem sobie wytłomaczyć obe- 
cność Eli na tem zebraniu. Za- 
stanawiałem się długo nad tem, 
co spowodowało, że była na ze- 
braniu anarchistów i w jakim 
charakterze. 

Widziałem, jak starsi zgro- 
maądzeni zwracali się do niej z 
wielkim szacunkiem. słuchając 
tego co mówiła. 

Zapytany malarz w tej sýra- 
wie, informacji żadnych udzielić 
mi nie mógł. 

Z rozmowy z nim wywnio- 
skowałem, że o Eli żadnych 
szczegółów mi udzielić nie może, 
gdyż zupełnie nie był poinformo- 
wany o jej pierwotnem. życiu. 

Po skończeniu zebrania, uda- 
ło mi się zbliżyć do Eli i wszczą- 
łem z nią rozmowę towarzyską. 


Z początku rozmawialiśmy 0 
rzeczach obojętnych. 


Lecz z każdą chwila rozmo- 
wa nasza ożywiała się i stopnio- 
wo przeszliśmy na tematy zupeł- 
nie osobiste. 


e- 


Za wszelką cenę starałem Bie 
dowiedzieć o niej bliższych szoze- 
gółów. 

Ela jednak, otjentując się w 
mej indagacji, zręcznym Zzwro- 
tem zmieniła temat rozmowy. 

Na usilne prośby moje i ma- 
larza, zgodziła się wsiąść z nami 
do auta, z tem jednak zastrze: 
żeniem, że ją ódwieziemy: do lro- 
telu „Royal“ przy ulicy Revue 
Nr, 8. 


STRASZNE WYZNANIE W SA- 
MOCHODZIE. 


Na dworze już dniało. 

Gdzieniegdzie widać było ro- 
botników, śpieszących 45 pracy, 
liczne wózki z. warzywami dążą- 
cemi na miasto, przeciągały du- 
żym korowodem po ulicach. 

Samochód nasz mknął z nie- 
bywałą szybkością. Ela przytu- 
liła się do mego ramienia,. sennie 
zamykając oczy. Cudna: twarz 
jej posągowo wyglądała wśród 
brzasku dnia. 

Malarz siedział miłcząco, pa- 
trząc nieruchonemi oczyma w 
firmament niebieski. 

W głowie wirowały mi szalo- 
ne myśli. | 


Całą siłą woli musiałem się 


powstrzymać, by nie złożyć pó- 
całunku na jej wilgotnych, pa- 
sowych tistach. 

Obecność malarza powstrzy* 
nywała mnie tylko od tego czy- 
nii. 

Przy ulicy de la Caque % an- 
tomobilu malarz wyszedł. 

Nareszcie zostaliśmy sami. 

Fla ożywiła się i zaczęliśmy 
rozmawiać o sobie, 

Taroński przestał mówić i za- 
mtyślił się głęboko. Zdawało się, 
że chce przemilczeć. ten moment 
ze»swego: życia. 

Komisarz -Rajet badawcżo 
patrzał w oczy oskarżonego, ják- 
by: ehciał odczytać : jego ukrytą 
myśl. 

Taroński — niejewnym gto- 
sem ciągnął dałej opowieść swe- 
go życia. 

W pewnej: chwili Ela ze łza- 
mt w oczach poczęła opowiadać 

—. Los mie prześladował już 
od dzieciństwa. Jeszcze jako 
mała. daiewczynka, czytałam 
sensacyjną, kryminalna loktare, 
pochłaniając ją w czasie długich 
mocy. 

Typy bohaterów, — widziia- 
łam dokoła siebie i zdawało mi 
się, że w życiu Spotkam właśnie 


taką postać, która mię oceni Í 
zwozumie. 

Stało się jednak inaczej. 

Człowiek, którego pokocha- 
lam, nie odpowiadał ani jedne- 
mu warunkowi, wymarzonych 
przezemnie typów. 

Jego szatańskie, kusicielskie 
oczy, musliał mig zasugestjonować 
i nie dziwnego więc, że zrobiłam 


wszystko — nułegając jero hyp- 
novie. 
Z początku, nasze pożycie 


małżeńskie było jednym rozko: 
sznym snem, z biegiem czasń jê- 
dnak widziałam jego oniębiają* 
cy stosinek ku mnie, wkońct 
począł mnie zupełnie zaniedby= 
wać, aż wreszcie znikł gdzieś 
bez wieści. 

„. Zostałam z dzieckiem na bra: 
ku. 

Trudno mi opowiedzieć cig- 
żkie chwile mego życia w tym 
czasie. 

Do rodziny nie chciałam zwra- 
cać się o pomoc, gdyż wstyd nie 
pozwałał mi na to. 

Długo zastanawiałam się nad 
tem, jak wyjść z tej sytuacji. 


(d. c. m) 


NOWINY SPORTOWE. 


NOWIN Y* 


Zawody sportowe z okazji jubileuszu k K. $. 


' Dla  uświetnienia programu 
lekkbatletycznego, ogłoszonego 
wr. 273, Nowin“, L. K. S. spro- 
wadżił na ostatnie trzy dni jubi- 
leuszowe wszystkich polskich 0- 
limpijczyków i zawodników. 

Po zawodów _lekkoatletycz- 
nych w piątek, sobotę i niedzielę 
staje 70 współzawodników z ca- 
łej Polski i Węgrów przybyłych 
z drużyną „„Vasas'em*. Z. łódz- 
kich towarzystw sportowych w 
zawodach lekkoatletycznych u- 
dział biorą: Ł. T. S. G.. Sokół, 
Hasmonea, Union i wojskowość. 

6W skład polskich  olimpij- 
czyków, którzy reprezentował! 
Polskę w Paryżu, a którzy swój 
wsnółudziął w zawodach Ł. K. S. 
zgłosili wchodza: Kostrzewski, 
Jaworski, “Oldak, Weiss i Szy- 
dłotwski. 

Za warszawskiego A. Z. $S. 
stają: Dabrowski. Jabłoński, 
Grunel (rekord Polski w skoku 
wzwyż), Chełmiński (rek. Polski 
w:*40-cio boju), Wojcicki, Pichel, 
Wituch i wielu innych, z innych 
klubów. 

tównież i panie-lekkoatletki 
będą licznie reprezentowane, a 
mianowicie: z Ł. K. S- panie No- 


wacka, Nennstwichówna, /Wój- 
cicka, Kamińska, Rogowska i Ko- 
strzewska. 

Z A. Z. S. panid Konopacka 
(siostra znanego w Łodzi lekko- 
atlety p. por. Konopackiego) i 
Wojnarowska. 

Prócz lekikiej atletyki, która 
wobec tak licznych współzawo- 
dników, z których wielu ma wy- 
robioną sławę nietylko w Polsce, 
lecz 1 zagranicą, bedzie należała 
do nadzwyczaj _impomujących, 
niewidzianych dotychczas w, to- 
dzi imprez, każdego dnia po lek- 
kiej atletyce zostaną rozegrane 
mecze w piłkę siatkową i koszy- 
kowa panów i pań, a miamowi- 
cie: 

W piątek: mecz w piłkę siat- 
kową panów pomiedzy drużyna- 
mi ł. K. 8. — Bank Półski. ` 

W sobotę: mecz w piłkę ko- 
szykowa panów. pomiedzy dru: 
żynami Ł. K. 8. — H. K: S.. 

W niedzielę: mecz w piłkę 
siatkowa pań, pomiedzy. druży- 
nami Ł. K. S. — Bank Polski. 

Za 1, 2 i 3 miejsce użyskane 
na tych zawodach lekkoatletycz- 
nych, zwycięzcy otrzymają ory- 
ginalne, szwajcarskie ` żetony, 


które -można . oglądać w oknie 
firmy Grzegorzewski przy ulicy 
Piotrkowskiej Nr. 119. 

A więc, jak z powyższego 
wynika, program jest przeboga- 
ty i nadzwyczaj urozmaicony, 
jest, on zarazem programem po- 
żeqnania kierownika «i trenera 
sekcii lekkoatletycznej Ł. K. 5. 
p. Czesława Rembowskiego. 


Wtajemniczeni wiedzą. jak 
ciężką, a jednocześnie jak nje- 
wdzięczną jest praca, jakiei się 


p: Rembowski dobrowolnie i bez- 
interesownie podjął, a- którą, 
dzieki: swej niewyczerpanej ener- 
gji 1 znajomości rzeczy: doprowa- 
dził do dzisiejszego stanu, 

Pan Rembowski udaje się 25 
bm. na stałe do Warszawy, aby 
kófitynuować dalej z powodu 


poświęcenia się sportowi prze- 
wane niemal studja. 
W Panu Rembowskim traci 


nietylko £. K. 8. lecz cała spor- 
towa Łódź nieocenionego, acz- 
kolwiek dotychczas nie zupelnie 
docenioneqgo sportowca. 

Agendy p. Rembowskiego w 
Ł. K. 8. obejmuje p. Szmagier. 


Fr. Romanek. 


Concordia I. 


Zawody 
odbędą się w sobotę, dnia 16-go 
bm. o godz. 5 po południu na bo- 
iskh D. O. K. TV, 


zma 


powyższych klubów 


Nr. 32. 


— Kaniów LIL 


Rezultat jest trudny do prze- 
widzenia, gdyż Concordia swą 
grą nie ustępuje naszym B-kla- 
sowym klubom. W. 


Union am G. M. S, 


Dziś o godz. 11 przed połu- 
dniem odbędą się na boisku przy 
ulicy Wodnej zawody towarzy 
skie między pierwszemi załoga- 
mi „Union* i „G. M. S.“ 

Zawody wzbudziły zrozumia- 


łe zainteresowanie, gdyż „Union“ 
zechce  zrehabilitować swą ze- 
szłóroczną przegraną. 

=0 godz. 9,80 przedmecz re 
ZeTw. 


Klub sportowy tramwajarzy. 


Przy „klasowym związku pra- 
cowników tramwajowych tworzy 
się klub sportowy pod nazwą K. 


8. P. T. Narazie czynne będą 
sekcje piłki nożnej i lekkoatlety- 
czna. 


Wiedeńskie drużyny. 


Wiedeńskie drużyny piłki no- 
„nej, które mają zamiar stać się 
zawodowemi, zażądały utworze- 
nia dla siebie zawodowych sę 
dziów piłkarskich i z tego rodza: 


ju propozycją zwróciły się do 
wiedeńskiego Kolegjum Sędziów, 
które, jak dótąd, nie zajęło jesz- 
cze w tej sprawie definitywnego 
stanowiska. ` w. 


«łłocna warta w Mszanie. Charlie Chaplin w roli zazdrosnego męża. 


Głęboka cisza zalegała cały 
Obóz Polskiej YMCA w Mszanie 
Dolnej. ani jeden szmer nie prze- 
rywał, zdrowego, głębokiego snu 
stu chłopców z różnych stron ca- 
tej Polski tu zgromadzonych. 


„Tylko przy resztkach olbrzy- 
miego ogniska, majaczą jakieś 
dwie ciemne postacie—sylwetki. 
Jedna wyższa, to instruktor. dru- 
ga mniejsza to chłopiec, który 
zgłosił się na ochotnika do dyżu- 
ru nocnego przy ognisku. Ro- 
zmawiają z sobą  niedostrzegal- 
nym szeptem, by nie zakłócać 
majestatu ciszy nocnej i snu in- 
nych. 


,.Podejdźmy bliżej i posłuchaj- 
my: 

Widzisz przyjacielu, słychać 
głos starszego, jeśli masz tu przy 
ognisku noc całą to nie myśl by- 
najmniej, że chodzi tu o zdanie 
egzaminu z odwagi, nasze dyżury 
przy ognisku mają całkowicie 
odmienny eel: nie jest to bynaj- 
mniej zwyczajna harcerska warta 
obozowa, chodzi nam o zupełnie 
co innego. Posłuchaj tylko: zwy- 
kle tak bywa. iż człowiek zajęty 
jest cały dzień: mieszkając w 
wielkiem mieście, mało może 
mieć wolnych chwil spokoju, ni- 
gdy nas nie opuszcza wielkomiej- 
ski gwar i hałas. W wirze usta- 
wieznych walk i kłopotów, czę- 
sto nie wiemy nawet co w nas 
samych tkwi, czem jesteśmy. Ni, 
naszej duszy, ani naszych zdol- 
ności nie znamy; jesteśmy zanad- 
tor życiem codz'ennem  przytło- 
czemi, aby im trochę czasu po- 
świecić: 


I oto tutaj, gdzie nie nie za- 
kłóca spokoju, gdzie cisza jest 


nłezmierńa, wśród czaru nocy 
górskiej, możesz poświęcić tro- 


chę czasu temu, co dotąd całko- 
wicie było upośledzonem, temu, 
co zwykliśmy naszem „Ja“ włas- 
nem czy duszą: nazywać. 
Zastanów się nad tem, czem 
chciałbyś i co dotychczas uczyni- 
teg, ażeby się to w przyszłości 
spełniło. Pomyśl czy rzeczywiś- 
cie wart jesteś tego dobra, jakie- 
go doświadczyłeś dotychczas i 
czy pzeczywiście kiedy zechciałeś 
odwdzieczyć się twym dobroczyń 
com. Masz być prawym  Pola- 
kiem, dobrym obywatelem pań- 
stwa. zastanów się czy dotych- 
czas czyniłeś coś aby nim zostać, 
czy postępowałeś tak jak na 
pfzyszłego obywatela państwa 
przystało. Czy rzeczywiście od- 
wdzięczasz się a przynajmniej 
starasz się odwdzięczyć wszyst- 
kim, temu społeczeństwu, które 
ci tyle dobra wyświadcza. Staraj 


się wejść tam głęboko w najskryt 
sze tajniki twej duszy. Może znaj 
dziesz tam rzeczy o których ist- 
nieniu nawet. nie przypuszczałeś, 
nie myślałeś, że mogą one wogóle 
na świecię egzystować. Może są- 
dziłeś, że istnieją one wogóle na 
świecie .w wyobraźni matki, lub 
żyją tylko w fantazji poetów. 


'A jednak rzeczy te istnieją, 
tak jak istniejemy i my sami i 
jak jesteśmy reałnemi ` istotami. 
Życie było dla ciebie dotychezas 
bardzo dobrem, ale gdy zetkniesz 
się ». tem surowem, nieubłaganem 
życiem, które nikogo nie szczę- 
dzi, nikomu nie wybacza; wtedy 
dopiero móże przyznasz mi rację, 
a może dzisiejsza noe to uczyni, 
iż zrozumiesz to, czego dotych- 
czas nie rozumiałeś, ujrzysz to, 
co dotychczas dla ciebie było nie 
widzialne. 

Jutro, gdy się ta noe rozmy- 
ślań skończy, jeśli będzie - ona 
rzeczywiście z pożytkiem dla 
ciebie, pewno nasuną ci się różne 
wątpliwości, może będziesz chciał 
pewnych: wyjaśnień odnośnie do 
tego co przemyślałeś. Przyjdź 
wtedy do mnie, przyjdź tylko 
wtedy, jeżeli tego: rzeczywiście 
będziesz „potrzebował, a ja posta- 
ram się jak najlepszy twój przy- 
jaciel, jak starszy brat, porozma- 
wiać z tobą i pomóc ci w czem 
tylko będę mógł. Wiesz przecie 
z tego dotychczasowego pobytu 
w obozie. 

Przekonałeś się o tem nieje- 
dnokrotnie, że ` możesz być ze 
mną zupełnie szczerym, przyjdź 
więc a postaram się zadowolić 
cię eałkowicie. 


Chłopiec miłeząc słuchał ca- 
łej przemowy i teraz nie nie od- 
powiedział ale w oczach jego ko- 
lejno ukazywały się różne wyra- 
zy i przodownik rozumiał je do- 
skonale. Podał chłopcu rękę. W 
oczach młodego obozowca zabły- 
sły dwie duże łzy. Najgorszym 
był dotąd chłopcem w całym o- 
bozie i mało któ do niego w ten 
sposób przemawiał, to tóż nawet 
w jego zatwardziałej duszyczoe 
zbudził się oddźwięk, który choć 
milezący, więcej znaczył niż wie- 
le głośnych przyrzeczeń popra- 
wy.. A dnia następnego miat 
instruktor z chłopcem długą roz- 
mowę po której najgorszy obo- 
zowiec stał się najlepszym i 'opt- 
szczał po upływie miesiąca obóz 


lepszym, szlachetniejszym, © peł- 
nym sił do dalszej pracy mad 
sobą. 
K. D. 
4 


Przed trzydziestu trzema laty 
ujrzał światło dzienne w małej 


mieścinie angielskiej Charles 
Spencer, znany pod nazwiskiem 
Chaplina. 


W młodości swej mało zaznał 
radości i niewiele miał jasnych 
chwil życiowych. 

Miał dużo rodzeństwa, ojciec 
jego był skromnym urzędnikiem 
bankowym i mały Charlie musiał 
zarabiać od najmłodszych lat na 
chleb powszedni. 

W małych teatrzykach na 
przedmieściach londyńskich wy- 
stępował w rolach uliczników i u- 
ożniaków. Po drodze do teatrzy- 
ku spotykał prawie eodziennie 
pewnego wiecznie pijanego wo- 
źnicę, niepewnie stąpającego no- 
gami. sterczącemi w olbrzymich 
butach. Osobnik ten nosił niemo- 
żliwy strój i wywijał biczyskiem 
na wszystkie strony. 

Ten to wożnica stał się wzo- 
rem artystycznym dla młodego 
Chaplina. Było ta tak: 

Charlie przyjechał po kiłku 
latach swojej. londyńskiej karje- 
ry: do Ameryki i pracował na po- 
czątku: wspólnie z grubaskiem 
Fatty. 

Pewnego wieczoru, kiedy dla 
rozśmieszenia kolegów demon- 
strował chód londyńskiego wo- 
źnicy, obecny“ ra. sali reżyser 
zwrócił uwagę artystów na to, że 
przedstawiony przez Charliego 
niezwykły typ jest czemś dotych- 
czas nieznanem w sztuce filmowej 
i może wzruszyć swoją śmieszno- 
ścią. Dziwnem się wydaje, że 
Chaplin jako podstawowy rys 
swego charakteru podaje melan- 
cholję. 

Charlie należy do najbogat- 
szych ludzi Ameryki ze swą gażą 
roczną w wysokości dwuch miljo- 
nów dolarów. Mimo to żyje zu- 
pełnie skromnie, — biorąc pod u- 
wage olbrzymie zarobki, — w ma- 
łej ale wsnaniale tumządonej willi 
w Holywood. 

Dom jego jest bombonierka, 
pełna rzadkich zbiorów i nrzed- 
miotów sztuki, Charlie szuka na- 
dewszystko spokoju i samotności. 
Czesto wyjeżdża w góry, Iuh nad 
morze, nie pozostawiając nikomu 
swego adresu. 

Podczas jednej z takich samo- 
tnych podróży poznał małego 
Jackie Coogana — w wagonie IV 
klasy, oczywiście. Popularność 
Chaplina jest w Ameryce tak 
wielka, że jest. wszędzie gdzie się 
zjawia, natychmiast pożnawany 
i entuzjastycznie witany. 

Dlatego zmuszony jest 
rakteryzować sie podczas swych 


podróży, studjując jednocześnie 


cha- 


w wagonach trzeciej lub czwartej 
klasy typy ludowe. , 

Jego wyrobiony smak w Tze- 
czach artystycznych jest ogólnie 
znany; jego miłość do sztuki jest 
bezgraniczna, gdyż jest on uro- 
dzonym artystą. Uwielbia muzy- 
kę i deklamuje bez zarzutu. Je- 
go wykształcenie jest wszech- 
stronne. Pozatem posiada 
inne jeszcze zalety: jest zawsze 
uprzejmy, uprzedzająco grzeczny 
i uslużny. Dobroczynność Jemo 
nie ma granie. ; 

Że Chaplin, jako człowiek, po- 
siada również wady, doświadczy- 
ła jego eks-malżonka, artystka 
Harriet Mildred-Chaplin, z którą 
Charlie rozwiódł się przed trzema. 
laty, 

Pani Chaplinowa oświadczyła 
nazajutrz po rozwodzie następują- 
ce ciekawe rewelacje amerykań- 
skim dziennikarzom. " 

Przyznaję, że Charlie jest ge- 
njuszem i jako taki nie powinien 
się był żenić. Genjusze powinni 
być zawsze samotni. Charlie zm- 
pełnie nie nadaje się na męża. 
Ten człowiek, z małemi czarnemi 
wąsikami, szerokiemi, układają- 
cemi się w szerokie fałdy spodeń- 
kami i oktopnymi trzewikami na 


filmie jest w domu mieżnośnym 
tyranem. 
Charlie poznał mnie przed 


trzema laty w Kalifornji, miałam 
wtedy 17 lat. Oświadczył mi się 
natychmiast i pobraliśmy się nie- 
długo potem. Tem samem rozpo- 
częło się prawdziwe piekło. 

Charlie miał zwyczaj biegania 
po ulicach i przypatrywania się 
różnym typom ulicy. Czyż jest 
to przyjemnością dla młodej mę- 
żatki, czekanie na męża co noc do 
białego rana? Jestem młodą i po- 
dobno piękną, lubię wiee bardzo 
towarzystwo. 

Chaplin także lubi towarzy- 
stwo i do obiadu przyprowadza ze 
sobą mrzujaciół. Ale cóż to za 
ludzie! W wieku od lat 50 do 60, 
brodaci, poważni panowie, z któ- 
rymi rozprawiał o filozofji i ma- 
larstwie. Nie rozumiałam nigdy 
nie z takich rozmów, chociaż sta- 
rałam się bardzo o to. 

Pozatem Chaplin jest ogro- 
mnie skąpy w domu. Ten czło- 
wiek, zarabiający dwa miljony 
dolarów rocznie wymagał ode- 
mnie, aby mi wystarczyło tysiąc 
dolarów miesięcznie na prowadze- 
nie domu, na stroje i przyjemno- 
ści. Ja 

Najstraszniejszą jednak byta 
jego szalona zazdrość. Ten sam 
człowiek, który przepadał niewia- 
domo: gdzie całymi miesiącami, 
nie pisząc do mnie cały czas ani 
jednego słowa, wymagał odemnie, 


tn 


abym chodziła po ulicy ze spusz- 
czoną głową i nie spoglądała na 
przechodniów. 

Kiedy widział mnie rozmawia- 
jącą z reżyserem lub aktorem fil- 
mowym, wyrażał podejrzenie, że 
jestem kochanką tamtego. Nie 
dziwnego, gdyż przebywał on za- 


wsze w towarzystwie najgorszego 


Również to, że nie palę papie- 
nosów, wważał za pozę i śmieszną 
pruderję. 

Pewnego razu wypadło mi w 
roli dla filmu tańczyć z jednym 
z naszych lokai. Chaplin nie za- 
bronił mi tego, ale nazajutrz wy- 
mówił miejsce wspomnianemu lo- 
kajowi. Zazdrość jego zatruwała 
mi życie. 

Tak mówi o słynnym komiku 
jego żona, jedyna osoba, która 
nie śmiała się z jego powodu, le 
płakała, P. 


Przejechana 
przez samochód. 


Marjanna Goniecka, lat 6t, 
ze wsi Anielin, pow. Brzezińskie- 
go, została na ul. Piotrkowskiej, 
róg Głównej przejechana przez 
samochód prowadzony przez nie- 
znanego nazwiska szofera. 

Szofer z autem zdołał zbiec, 
a poranioną staruszkę odstawio- 
no do żbiorni miejskiej. Pam. 


MEERA 
LUNA. 


MIĘDZYNARODOWY 
AFERZYSTA 


Baron de Rastignac, hrabia de 
Montigny, Raul Bourligny, Lord 
*  Manswort 


w rzeczywistości Gaston Medor, 


były fryzjer damski w salonie 
Hotelu Excelsior, urodzony dn. 
30-X-1888 r., zbiegły z więzie- 
nia, w którym odsiadywał karę 
za usiłowanie rabunku, fałszerz 
czeków dolarowych 

jest poszukiwany. 
Ostatnio widywany był w naj: 
wytworniejszych _ miejscowoś- 
ciach kuracyjnych, gdzie pod 
powyższemi głośnemi nazwiska- 
mi obracał się w najlepszych 
sferach towarzyskichł 

Osoby znające miejsce jego 
pobytu proszone są o łaskawe 
zgłoszenie się do „WŁADCY 
KOBIET", ul. Przejazd Nr. 
i od soboty b. m. 


Nr. 32 


„NOWINY 


str. 7 


Musiałby pan zmie- 
nić zdanie, p. H. 
Joung. 


gdyby pan obecnie składał spra- 
wozdanie p, prezesowi ministrów. 
W sprawozdaniu swojęm 
„o położeniu finansowem 
Polski“, 
złożonem p. prezesowi Rady mi- 
nistrów, dnia 10 lutego r.b. przez 
p. Hiltona Younga, czytamy: 
„ Nie jest zawiele powiedzieć, 


że główną trudnością otrzymania 


zwiększonych dochodów 
jest nietyle brak zdolności uisz- 
czenia podatków, ile brak zdol- 
ności administracji w ściąganiu 
podatków. 

Od chwili, w której słowa te 
wyszły z pod pióra rzeczoznawcy 
angielskiego upłynęło pół roku. 
W okresie tym sprawność podat- 
kowa administracji skarbowej 
poczyniła takie postępy, że np. 
w ostatnim miesiącu lipeu wpły- 
wy podatkowe 

przekroczyły o 11 proc. 
kwotv  preliminowane. 

Korzystny wynik lipcowy nie 
jest: zresztą odosobniony: 27 i 28 


lipca odbyła się w ministerjam 
skarbu konfereucja w sprawie u- 
proszczenia systemu podatkowe- 
go, na której stwierdzono, . że 
sprawność saratu podatkowego 
zrobiła w ciągu ostatniego roku 
znaczne nostępy. 

Podatki bezpośrednie w r. b. 
wymierzane są w wyznaczonych 
terminach. Dowód nadzwyczaj- 
nej sprężystości złożyły urzędy 
skarbowe przy wymiarze 


1-szej raty podatku majątko- 
we, 


uskuteczniając go w ściśle ozna- 
czonym terminie. Pomyślnie rów- 
nież przeprowadzoną była akcja 


egzekucyjna przy poborze 2-ej 
zaliczki na podatek majątkowy, 
która w krótkim okresie dopro- 
wadziły "do * ściągnięcia niemal 
wszystkich — prócz odroczonych 
— zaległości. 

Na znaczną poprawę akcji 
wymierzania pódatków wpłynęła 
przedewszystkiem 

generalna lustracja 


urzędów podatkowych, przepro- 
wadzona w lecie r. z., jak rów= 
nież utworzenie przy Dep. Podat- 
ków i Opłat działu inspekcyjne- 
go. 


„Świafa'* numer 

na Targi Wschodnie. 

z kącikiem łódzkim wywołał 
w naszem mieście zrozumiałe 
zainteresowanie. 

Pod redakcją bowiem redak» 
tora Jana Wojtyńskiego w „Świe. 
ciè“ na Targi Wschodnie ukaże 
się speejalny. a obfity dział 
handlowo-przemysłowo-reklamo- 
wy. Łódź potrzebuje rekłamy, 
zwłaszcza w czasie dzisiejszej 
stagnacji. Tembardziej  * dziś, 
kiedy znajdujemy świetną oke» 
zję do tej reklamy nazewną 
na Targach Wschodnich. I 
okazji pominąć nie można. 


[--ZY URZĄD ŚRARBÓWY ŁÓDŹ, dn. 14 sierpnia 1924 r. 
Podatków i opłat skarbowych 
w ŁODZI 


- OGŁOSZENIE. 


| 1 Urząd skarbowy podatków i opłat skarbowych dla m. Łodzi po- 
Jf daje niniejszym do ogólnej wiadomości, że w Łodzi dnia 19 sierpnia 
M M 1924 roku, odbędą się pomiędzy godz. 10 rano, a 4 pp. na pokrycie za- 

S ległych podatków skarbowych publiczne sprzedażć z licytacji ruchomości 
f zatętych u niżej wyszczególnionych płatników, a mianowicie: 


1.  Bendermacher Szymon, Nowomiejska 15, 10 sztuk potszewki, 
10 sztuk materjału na suknie. 

2. Bromberg Joel, Nowomiejska 7,40 garniturów męskich. 50 pła- 

szczy damskich. 

Dąb Abram, Biederman i Bergier, Głowacka 20 30000 cegły 

Fajwlowicz Lewi, Nowomiejska 3, 40 palt męskich, 30 płaszczy 

damskich. 

Halberg Szulim, Kaczmarek G., Nowomiejska 7, 60 garniturów 

męskich i 20/palt. 

6. Krumholc Ben, Pl. Kościelny 4, fortópian, szafa z lustrem, kre- 
dens, 5 wag bufetowych. 


7. Landau Chil, Nowomiejska 5, 50 płaszczy damskich, 2 sztuki 
materjału 

8. Lebowicz Zelig, Zgierska 15, 2 szafy, otomana 

9. Lipman Chaim Eljasz, Nowomiejska 6, 25 sztuk serwet koloro- 
wych, 50 sztuk chustek. 

10. Hofman Szymcha, Plac Wolności 11, meble. 

11. Lipszyc Szmul, Nowomiejska 24, 200 par sandałków. 

12. Manela Sz., Bornsztajn B., Nowomiejska 9, 200 kig. skóry 
podeszwowej. 

13. Najman B-cia, Północna 6, 4 sztuki towaru półwełnianego, 
14 sztuk towaru bawełnianego. 

14. Palewski Halberg „Złota Podkowa”, Nowomiejska 1, 100 gros 
guzików, 100 metr. gumy, 50 tuzinów chusteczek. >» 

15. Borman Dawid, Nowomiejska 5, 30 sztuk towaru, 100 sztuk 
towaru bawełnianego. 

16. Rozental Hana, Konstantynowska 19, 15 tuzinów pończoch. 

17. YO M. D, Nowomiejska 9, 16 sztuk materjału na 
ubrania, 

18. Seceński Józef, Nowomiejska 15, otomana, tremo, szafa dębowa 
zegar stojący, stół. 

19. Toporek i Frankus, Nowomiejska 5, 200 tuzinów pończoch 
dziecinnych, 100 tuzinów pończoch damskich. 

20. Wolrauch B-cia, Zgierska 47, 500 sztuk desek sosnowych. 

21. Wołkowicz Chuna, Nowomiejska 1,.50 garniturów męskich. 

22. Etinger Hersz, Nowomiejska 4, szafa z lustrem. 

23. Kujawski Szmul, Podrzeczna 3, 60 garniturów męskich. 

24. Toruńczyk Icek, Nowomiejska 20, 200 sztuk towaru. 

25. Grosman Benjamin, Nowomiejska 8. 60 palt damskich. 

26. Berger Chuna, Konstantynowska 107, 100 kilo węgla grubego, 
200 kilo miału. 

27. Bornsztajn Uszer, Gdańska 6, kredens, trerho stół, © krzeseł, 

-. otomana. 

28. Bornsztajn Szlama, Pomorska 20, lustro, trmo, maszyna do 
szycia, kanapa, 2 szafy, zegar ścienny, stół, 6 krzeseł. 

29. Fiszer Dawid, Gdańska 5, kredens, bibljoteka, stół. 6 krzeseł, 
2 fotele i t. d. 

30. Fuks Jankiel, Gdańska 5, stół, otomana, szafa, różne meble. 

31. Ganc Alter, Rybna 17, szafa, otomana, stół, 2 worki mąki. 

32. a: wola L. Rybna 11, 12 worków mąki 30 kiło cukru 
i szafa 

33. Klajnman Chaim, Borysza 3, szafa, 32 worki mąki żytniej. 

34, Krauze Moszek, Gdańska 5, fortepian, szafa—bibljoteka i t. p. 

35. Lewkowicz Wolf, Gdańska 5, kredens, 2 szafy i t. p. 

36. Lasman Naftali, Gdańska 5, biurko, szafka bibljoteka, pianino. 

37. Minc Majer, Zgierska 48, 3 szafy, lustro tremo, zegar ścienny, stół. 

38. Opatowski M, Ogrodowa 5, 50 garniturów męskich. 

39. Rakowski B., Pomorska 6, pianino, 2 szafy, maszyna do szycia it.d. 

40. Rozental F., Konstantynowska 19, pianino, 2 kredensy i zegar. 

41. Rozencwaję Berek, Nowomiejska 26, 35 garniturów męskich. 

42. Rotsztajn Abram, Konstantynowska 13, towar znajdujący Się 
na składzie. 

43. Szmirgold Mordka, Podrzeczna 5, 30 ubrań męskich. 

44. Szałdajówski Icek, St. Rynek 10, 2 worki cukrn. 

45. Temkin Jakób, Zgierska 36, kredens, 2 stoły, 6 krzeseł. 

46. Tszepke Aleksander, PI. Wolności 9, 400 butelek wódki. 

47. Wiener Juljan, Gdańska 5, pianino i kredens. 

48. Wajs Oskar, Aleksandrowska 131, 3000 kilo odp. bawełnianych. 

49. Wajnberg Azriel, Ogrodowa 3, 40 sztuk towaru. 


Zasekwestrowane ruchomości można obejrzeć w dniu sprzedaży na 
miejscu licytacji u wyszczególnionych dłużników skarbowych. 


Naczelnik Urzędu: 


w.z. PAL. 


Uwaga !!! 
Warsztaty Inwalidów Wojennych! 
Szewski, krawiecki, mularski i stolarski przeniesione zostały 


na ulicę Gdańską 64, róg 6-go Sierpnia 
i polecają się nadal łaskawym względóm Sz. Klijenteli. 


Ceny konkurencyjne! 


Biuro Informacji 5 p” 
Prasowych LE 


ŁODZ, Cegielniana 40. Tel. 20-62, 


Zagubiono 


portiel 


zawierająby 22 zł. oraz 
patent V-ej kat. drobnej 
gałanterji 1 trykotów, 
wystawiony na imię 
Golda Kufeld. Sumien- 


aihere eA 2 gpg Zamieszćza w prasie wszelkie informacje 
Gołda Kufeld, e polityczne, lokalne i gospodarcze, 
L. 30A. ay: mę 
Starszy felczer Do wszystkich pism miejscowych i zagranicznych 

S NAJMAN, í przyjmujemy: 
ul. Zgièrska Ne 12. 53-4-8 Reklamy 
M! n eligentn m Ogłoszenia: 

aler sz e j . 
pokoju z caodzioriawia Nekrologi 


utrzymaniem. Może dać 
pomoc ż języka fran: ; 
o 


Bilanse 
cuskiego. Ofert "BM" Ceny ściśle redakcyjne. "E 
„Nowin“ sub. „ "e 


mae: Ę VA 


Drewnowska dá. 


„Wykwintne obuwie! Naj- 
nowsze fasony! Aby wszy- 
scy: mieli zagwarantowaną 
lepszą robotę i piękne wy- 
kończenie, oraz niskie ceny 
na stalowane obuwie, win- 
mi cenić firmę „Swój do 
swego“ kupując tylko u 

J. Walickiego! 


BARWNIKI 
w proszkach 


o 
DO DOMOWEGO Z 


ŻĄDAĆ w SKŁ, APTECZN. I APTEKACH 
Gdy sukienkę lub błuzeczkę 


przefarbować chcesz Gy, 
| PROSZEK TYLKO «z: NUMERECZKIEM « 7) 
radzę Tóbie, bierz! 
Bo gdy raz gosposia. jaka 
farbkę tę spróbuje, 
innych proszków za nic w święcie 
w składzie nie kupuje. ne ZU 
212 , 


EPE 0 BO A LEA Firmę posiadam z białymi szyl- 
| mienne przyjmuje p. MAURYCY HANFWURCEL. dami! 


wska 169. 


UWAGA: Czerwone szyłdy do 
mnie nie należą! 


3 
ż 
= 
Z 
= 


Baczność więc! 


Drewnowska då. 
FELIKS KŁOPOEKI 


Łódź, Zakąfna 68 107-5-4 


Pracownia i magazyn obuwia 
męskiegó, damskiego i dziecinnego 
najnowszych fasonów. 


Geny konkurencyjne, Robota gwarantowana, 


W Drobnych Ogloszeniach 


nana naammarasynuwwwmawaa eu m uam am m u a m o m a e a m e ae a e wama wm 


Jest Wiele Pieniędzy! 


„unnaszpibunonuuwscznzEknZtWNEWNe w: 


Wiele bardzo ważnych tranzakcyj prze- 
prowadzono przez Drobne“ Ogłoszenia. 
Wiełe doskonałych prac I posad otrzy- 
mulą nasi czytelnicy, czytając Drobne 
Ogłoszenia „NOWIN“. 
Używajcie naszego działu  Drobnych 
Ogłoszeń, jeśli chcecie coś kupić «lub 
sprzedać, a osiągniecie szybkie rezultaty. 


—  „— 


5 
a 


OO POW NIKI W NILIEJJ 


KYTOTŁNYAAŚW AYIA YANN OYARKAJYW ADYWOĄÓRANALUYYWY LUOPUA a, beIN Ge 
eame wi nn mn c m a a a = 


RAFJĘ 
i penad z NASIONA 


(ogrodnicze) oraz 
których wysiew przypada na mies. 


Telefon Me 27-88. 
M 
><. Nowonfworzona 


REMIZA = 


poleca 178 
najwykwinatniejsze karety, landa, po- 
wozy, amerykany, ña śluby i spacery 

jak również i na godziny. 


CEGIELNIANA JE 62. Telefon 27-88. 
KSSSE. SBc 


218 


sierpień polecają 
składy nasion b. JASIŃSKIEGO 


prowadzone od 1870 r. w Łęczycy, 
oddział w Łodzi, Andrzeja 10. 


p” 


zt 


Str. o 


A „Hofentof'i 


Jutro WIELKA PREMJERA! 
SPREORZNSEREREZEWN NT. 


| FIŃ PER AAU REFI URCI FUR AI ESY Cy E A SERA FEYĘPYPTJP JAJ FEJRZE z 


ROWERY | 


jęczy 
odna- 
wiam jolidiite 


(rl aait a a NO L ly lak) 


S. S. UNION“ 
99 


Plac Sportowy 
HELENÓW. 


E 
f 


R: 


kredens 


W piątek, dnia 15-go sierpnia i niedzielę, dnia 
17-go sierpnia r. b. o godz. 3.50 po południu 


Wielkie Międzynarodowe 


ŚCI DYSTAŃSOWE | 


kupię. Adres: Kiliń- 


Drukarni. 


Skład mebli 


przy ul. Św. Anny 1 


Pozatem wyścigi sprinterowskie przy udziale 
miejscowych kolarzy. 


SZCZEGÓŁY w PROGRAMACH. 
Każdego dnia rozlosowanie roweru. 


Ceny biletów zniżone. Przedsprzedaż biletów 
w cenie od zł. 1 do zł. 8 od środy w firmie 
„Meteor“, Przejazd 16, a w dniach wyścigów 
do gcdziny 1-ej po południu w lokalu klu- 
bowym przy ul. Przejazd 7. 216 


ŁÓDŹ, 
ul. 6=go Sierpnia 20 


H 


A Poleca obuwie najnow: 
szych fasonów męskie, 
damskie i dziecinne z 
wszelkich skór zagra- 
nicznych. 


Ceny przystępne. 


ustępstwo na 
weksel lub raty. 27-12-09 
BESTAR 


Reklama 


‘warunkiem powodzenia w handlu i prze- 
myśle. Ogłoszenia przyjmuje na najdogo- 
dniejszych warunkach 


DG” tylko Pi 


Polska Agencja Prasowa 


„P. A. P.” 


w ŁODZI, ul. Gdańska Ne 57. Telefon Ne 27-90. 
184-9 
Te A S a SSE 


Sliczne parasolki damskie i meskie 


po cenach konkurencyjnych: 


Damskie satynowe gatunek I-szy zł. 9 gr. 30 
» » » Il-gi zł. 7 gr. 50 
Męskie n » I-szy zł. 9 gr, 30 


Półjedwabne od 12 do 30 zł. 


WYROBY WLASNE 
> ZAGRANICZNE. 


PA A 


ŁO pZ UL PR AR. 


sy UWAGA! a 


BS” UWAGA: Prosimy zwracać uwagę na adres! "TB 


Redaktor Naczelny: Andrzej Nullus. 


NOWINY 


a aeaa rl 
pa Dziś po raz ostatni! eE 


„Tajemnica zamężnej kobiety 


18 aktów bezkonkurencyjnego programu! 225% 


twe er rr a 


RA | Łódź, Rynek Batucki 9. | BEBE 
280 


RA otomane lub kozetkę | 


skiego Ne 93, kaoto Ją 


tapicersko - stolarskich 


aiea SIF, Miszeuskiem || 
Startują: SCHWAB — Ameryk’; 79"RQURS H i T i aT 
{ ua Francja; VERMEER eai Holandia : "RZLE- Y EREE 
cj BEN — Strassburg; NAUJORAT - Berlin. H Pracewnia obuwia 


RJ. DĘBSKI p 


Uwa a! Urzędnikom | 
vy] Uwaga: 


Starszy Faleza 


Jódeń Szulc || 


M. ROZEW || 
Nowo- Cegielniana 25. 


Ceny Kodakorency, ine. 


Za Wydawnictwo „NOWINY“: Tadeusz Kozłowski. 


Nr. 32 


Józef Kowalczyk 
ŁODŹ, ul. Cegielniana Nr. 25 
Wytwórnia obuwia wykwintnego. 


«c a 
„R Duży wybór różnego obuwia pierwszorzędnej 


w roboty, najmodniejszych fasonów. Gwarancja 
za dobroć. Ceny. przystępne. 72 


lai UE G ie 
Teatr Letni „S CA L A“ w ogrodzie 


VARIETÉ 


Dziś, ostatni dzień programu Nr. 5, jutro ROTO, 


Od soboty, duia 16-go sierpnia r. b. I codziennie: 


Program Nr. 6. 


Nadzwyczajne atrakcje. Cony zniżone. 


The Zaretzki, balet rosyjski, A T w swoim | 


Ricardo, akt komiczno-muzykalny 


Kempińska, Lisowska, wykonawczyni typów apaszowskich. 


| LEO IR A, oryginalny duet taneczny. | | 


Zygmunt Ullas, śpiewak operowy, tenor Iiryczno-bohaterski. 
Gdyczyński,  ilużjonista i brzuchomówca. 


| Schoeffer, nadzwyczajny akt tresury psów i kogutów. | 


Kazimierska, znakomita pieśniarka. 
Dobrzański, humorysta. 


| Henio Domański ?????? | 


Paszkowski, oryginalne tańce rumuńskie 
Nowogrodzka, kuplecistka. 


peveseusnrepesureovesess WARREN NNW eaS 


Orkiestra pod dyrekcją D. Bajgelmana. 
UWAGA. Niepogoda nie przeszkadza, widownia kryta dachem. 


m ae A 


RESTAURACJA 
R. WISNIEWSKIEGO 


w ŁODZI, ul. Moniuszki N 5 


poleca się Sz. swoim Bywalcom. Kuchnia wyborowa. Ceny 


znacznie zredukowane. Bufet obficie i świeżo zaopatrzony. 
201-2 


| Związek: Majstrów Przemysłu Włóknistego. 


Na rzecz kasy pomocy dla bezrobotnych 


ŁÓDŹ, Wółczańska 93. członków. 
Pierwszorzędny PE Odbędzie się w "ODA dn. 16 sierpnia r.b. od godz. 
KRAWIEC DAMSKI JE | po po do .rana 


w „Białej gali 1 ogródku „Manienńla” 


i Zabawa Ogrodowa 


Sala fańców. 


Loterja fantowa 
i inne atrakcje. 
Wejście 1,50 zł. 


Łódź 


Wykonywuje podług 
najnowszych fasonów. 


rrr) X 


2-6 iH 8 3 orkiestry 


255 


ri Precz z wyzyskiem|! 


Ogłoszenia drobne. 


Łódź, 194! | s YB" FET RAN, PPC BA 
wiarą POCZTÓWEK |Pzicis „tt 
nongtantumowska 14 | RETUSZOWANYCH możliwe z oddzielnem 
Każda z gwiazd scenicz- (pora nigara) A te rafą aek Akina 
nych jest stałą jego | | „Nowin“ pod „Mody- 
klijentką, ponieważ tyl- 7 T b stka”. 1994 
ko tam nabyć można | Jeginęta Aaina eta koncesja 
i i wytw ; 
elegancki i wytworny Zg 1231. wydsne 


b 
ucik. [przez inspektors po- 


wiatu kolskiego, gminy 
p „Obotyń, osady Brda 
i Jana Jabłońskiego. 
i 208- 


Fotogratja „Stylowa“ 
Łódź, Piotrkowska L. 261. 
Precz z wyzyskiom! 
Redaktor odpowtedziałny: Lucien Wole © 


Magazyn zawsze bo- 
gato zaopatrzony w naj- 
modniejsze fasony. 

Usługa uprzeima. | 
MEPTOSTRZETZWYUPOZNSSCA E 


Drukarnia Państwowa w Łodzi, Piotrkowska 85. Tel. 29 


